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O�wiadczenie  ksi�dza  profesora  Baltera 
 
 W  pewnych  kr�gach  rozpowszechniany jest  dziesi�ciostronicowy  elaborat   „Nauczyciele    
(Prorocy)   Miłosierdzia   Bo�ego”   przypisany   ks. profesorowi  Lucjanowi  Balterowi,  gdzie  jest  
mi�dzy  innymi  napisane: 
 >>Kozłowska  zapisuje  słowa  Pana  Jezusa,  rzekome  słowa:  „wystawiłem  tych  biskupów  
na  prób�,  odt�d  ju�  z  piekła  nie  wyjd�”.  Prosz�  zauwa�y�  jak  te  słowa  brzmi�.  Czyli  inni  z  
piekła  wyjd�.  (Hryniewicz,  Urs  von  Balthasar  mówi�  o  nadziei  zbawienia  dla  wszystkich).  Ci  
trzej  biskupi  z  piekła  nie  wyjd�...<<.   
 Ten  rzekomy  zapis  wypowiedzi  Mateczki  jest  jawnie  sprzeczny  zarówno  z  istot�  Dzieła  
Bo�ego,  ze  słowami  Zbawiciela,  jak  i  z  tre�ci�  i  form�  w  jakiej  o  przeciwnikach  Bo�ego  
Miłosierdzia  wyra�ała  si�  Mateczka  i  pierwsi  mariawici.  Tekst  ten  dostał  si�  w  r�ce  mariawitów  
i  przysłano  go  naszej  redakcji  z  pro�b�  o  zadziałanie  przeciw  nowemu  zniesławianiu   naszej  
Zało�ycielki.  Przedstawili�my  go  ksi�dzu  profesorowi  z  pro�b�  o  wyja�nienie.  Otrzymali�my  od  
niego  nast�puj�ce  o�wiadczenie: 
 Jest  to  prawdopodobnie  tekst  mego  referatu  wygłoszonego  na  jakim�  sympozjum  
po�wi�conym  Miłosierdziu  Bo�emu,  który  został  przez  kogo�  nagrany,  a  potem  
przepisany  z  bł�dami.  Nie  jest  to  tekst  autoryzowany,  ani  tym  bardziej  napisany  przeze  
mnie            Ks. Lucjan Balter SAC 

====================================== 

KRADZIE� 
„nie b�dziesz  kradł”  (Wj  20:5) 

 
 Istot�  kradzie�y  jest  zabór  czyjej�  rzeczy  lub  praw.  Mamy  wi�c  do  czynienia  z  
kradzie��  rzeczow�  (materialn�)  i  intelektualn�.  Mo�na  ukra��  rzecz  okre�lon�  przedmiotowo,  
lub  czyj�  pomysł,  ide�,  utwór  lub  patent.  Co  wi�cej  form�  kradzie�y  b�dzie  te�  oszustwo  
prowadz�ce  do  niewła�ciwego  rozporz�dzenia  sw�  rzecz�  lub  prawem  przez  innego  człowieka.  
Kradzie�  we  wszelkiej  postaci  nie  jest  oboj�tna  dla  religii,  moralno�ci  �wieckiej  i  dla  prawa.   
Zakaz  kradzie�y   obowi�zywał  w  wielu  kulturach  od  zamierzchłych  czasów  i  polegał  na  
pot�pieniu  zdobywania  wszelkich  warto�ci  z  pokrzywdzeniem  innego  człowieka 1 . 
 Ustalaj�c  Dekalog  dla  Narodu  Wybranego  i  daj�c  wskazówki  temu�  narodowi  do  
post�powania  w  ci�gu  wieków  Bóg  podkre�lał  „Nie  kradnij”.  Ten  zakaz  nale�y  interpretowa�  
szeroko.  Kradzie�,  to  tak�e  „po��danie  domu,  �ony,  sługi,  a  tak�e  ka�dej  rzeczy  bli�niego”  
(Wj  20:17).  W  tak  sformułowanym  katalogu  Bóg  okre�lał  te  rzeczy  (�ona,  sługa,  niewolnik  
byli  rzeczami  według  ówczesnego  prawa),  które  dla  człowieka  -  nomady,  lub  rozpoczynaj�cego  
dopiero  �ycie  osiadłe,  były  najwa�niejsze  gospodarczo.  Doł�czenie  do  zakresu  kradzie�y  
poj�cia  ‘po��dania’  jest  o  tyle  uzasadnione,  �e  po��danie  cudzego  prowadzi  cz�sto  do  
kradzie�y  o  ile  nie  do  ci��szych  czynów  naruszaj�cych  prawa  Boskie  i  ludzkie.  Mo�e  dzi�  
dziwi�  stawianie  �ony  wraz  ze  sługami,  niewolnikami  i  zwierz�tami  poci�gowymi  w  jednym  

rz�dzie.  Pami�tajmy,  �e  w  czasach  ludów  koczowniczych,  lub  rozpoczynaj�cych  prost�  
gospodark�  osiadł�,  ka�da  para  r�k  liczyła  si�  ogromnie.  Kobieta  przez  wieki  dochodziła  do  
równych  praw  z  m��czyzn�  lecz  długo  w  ró�nych  kulturach  zajmowała  podrz�dne  stanowisko.  
Bywało,  �e  poza  obowi�zkami  �ony  była  uwa�ana  za  dodatkow�  pracownic�.  O  zwierz�  
robocze  te�  łatwo  nie  było.  St�d  zakazy  z  Dekalogu  były  odzwierciedleniem  praw  
ekonomicznych  obowi�zuj�cych  w  czasach  Moj�esza.  Z  biegiem  wieków,  w  zwi�zku  z  
rozwojem  stosunków  gospodarczych,  powi�kszały  si�  mo�liwo�ci  kradzie�y  i  wzrastała  ilo��  
rzeczy  mo�liwych  do  ukradzenia.  W  czasach  nowo�ytnych  wykształciło  si�  poj�cie  kradzie�y  
intelektualnej,  i  przedmiot  tej  kradzie�y  poszerza  si�  z  biegiem  lat.  Wydaje  si�,  �e  kradzie��  
b�dzie  te�  oszukiwanie  pracodawcy  przez  pracownika  i  pracownika  przez  pracodawc�.  Ta  
forma  kradzie�y  polega  na  samowolnym  wykorzystaniu  przez  pracownika  czasu  pracy  
„sprzedanego  pracodawcy”  do  innych  celów  ni�  okre�lonych  w  umowie  o prac�.  Tak�e  
pracodawca  wypłacaj�cy  pracownikowi  wynagrodzenie  zani�one  w  stosunku  do  nakładu  pracy,  
lub  nakładaj�cy  na  pracownika  nadmierne  obci��enia  pracownicze,  b�dzie  sui  generis  
złodziejem.  Kradzie��  b�dzie  te�  zani�anie  warto�ci  towaru  przeznaczonego  do  obrotu  
handlowego,  oszukiwanie  na  wadze  i  miarach,  korzystanie  przez  nieuprawnionych  z  
darmowych  usług,  zapłata  fałszywymi  pieni�dzmi, wyłudzenie  kredytu  (po�yczki)  itp.  Przykłady  
mo�na  mno�y�  bez  mo�liwo�ci  ich  wyczerpania. 
 Naród  Wybrany  usiłował  ró�nymi  sposobami  walczy�  z  kradzie��  gro��c  �mierci�  
człowiekowi  winnemu  kradzie�y  „kwalifikowanej”,  szczególnie  gro�nej  (Pwt  24:7).  Talmudy�ci  
w  pó�niejszych  czasach,  pragn�c  wykluczy�  kradzie�  z  �ycia  Narodu  Wybranego,  widzieli  w  
nauczaniu  młodego  człowieka  zawodu,  sposób  na  ustrze�enie  go  od  stania  si�  złodziejem 2.  
Chrze�cija�stwo  pot�piło  kradzie�,  a  złodziej  -  zgodnie  z  nauk�  apostołów  -  jest  wykluczony  z  
Królestwa  Bo�ego  (1Kor 6:10).  Mimo  tego  kradzie�y  nie  zwalczono  i  objawia  si�  ona  w  
ró�nych  formach  nadal.  Równocze�nie  zdawano  sobie  spraw�  nie  tylko  z  ró�nych  form  
kradzie�y,  ale  tak�e  wiedziano  o  atrakcyjno�ci  kradzie�y  dla  ludzi  łatwo  wchodz�cych  na  
drog�  naruszania  siódmego  przykazania  Bo�ego.  St�d  nadal  aktualn�  jest  przestroga  z  bajek  
La  Fontaine’a  >>...i  nieraz,  gdy  uczciwy  mi�dzy  łotrów  wpadnie,  z  pocz�tku  si�  oburza,  a  
potem  sam  kradnie...<< 3 . 
 Rozwa�aj�c  tre��  siódmego  przykazania  Mateczka  nie  ograniczyła  si�   wył�cznie  do  
klasycznego  rozumienia  kradzie�y  jako  zaboru  mienia  innemu  człowiekowi  4.  W  rozwa�aniu  
rekolekcyjnym  Mateczka  nakazywała  si�  zastanowi�,  czy: 
a) nie  przywłaszczyłe�  sobie  cudzych  rzeczy, 
b) nie  kupowałe�  rzeczy  kradzionych  (paserstwo), 
c)  nie  pragn�łe� naby�  bogactwa,  lub  rzeczy  cudzych,  nawet  przez  złamanie  przykazania  
Bo�ego,     
d)  nie  oszukiwałe�  przy  sprzeda�y  lub  kupnie, 
e)  nie  zatrzymywałe�  i  nie  zmniejszałe�  niesłusznie  zapłaty   pracuj�cym, 
f)  nie  po�yczałe�  komu  pieni�dzy  na  du�y  procent  (lichwa), 
g)  nie  krzywdziłe�  na  maj�tku  wdów  i  sierot. 
h)  nie  trwoniłe�  maj�tku  z  krzywd�  dla  dzieci  i  rodziny. 
 Analiza  istoty  kradzie�y  dokonana  przez  Mateczk�  zawiera  wszystko,  co  o  kradzie�y  
powiedzie�  mo�na.  Moje  rozwa�ania  s�  jakby  komentarzem  do  tekstu  Mateczki  i  wykazuj�  jak  
gł�boko  i  nowocze�nie  rozumiała  Mateczka  poj�cie  grzechu,  w  tym  grzechu  kradzie�y.  
Pami�ta�  nale�y,  �e  nauki  rekolekcyjne  pisała  Mateczka  w  1912  roku,  a  ich  aktualno��  nie  
podlega  podwa�eniu.  Jak�e  charakterystycznie  brzmi  porada  Mateczki  dla  grzesznika  -  
złodzieja:  >>...mo�e  kto  nabył  niesprawiedliwie  jak�  rzecz,  niech  stara  si�  pokrzywdzonego  
wynagrodzi�.<< 5  W  zaleceniu  tym  tkwi  sentencja  wskazana  dla  złodzieja  dopuszczaj�cego  si�  
kradzie�y  rzeczy  jak  i  praw. 

___________________                                   brat  Józef
 

1  Marian  Bielicki  Zapomniany  �wiat  Sumerów -  Warszawa  1969  str. 339.  i  nast�pne,   Josef  Klima  Prawa  Hammurabiego  Warszawa  
1957  str.74.  i  nast�pne. 
2  Boska  piecz��,  m�dro�ci  Talmudu,  Warszawa  2000 r.  str.112. 
3  Jean  de  La  Fontaine  -  Bajki  -  wybór  Warszawa  2000 r.  str. 134. 
4  Trzydniowe  rekolekcje  Parafialne  Płock  1924 r.  str.  47. 



5  tam�e  str.44. 

====================================== 

JA�� i OSOBOWO��  
 Dziwnym  imieniem  jest  ‘ja’.  Oznacza  ono  mnie  tylko  wtedy,  gdy  sam  to  imi�  
wypowiadam.  Je�li  kto�  inny  mówi  ‘ja’  nie  oznacza  ono  wtedy  mnie.  Aby  jaka�  istota  mogła  
o  sobie  powiedzie�  ‘ja’  musi  by�  wyra�nie  oddzielona  od  innych,  musi  by�  osobn�   istot�,  
czyli  osob�.  Wraz  ‘osoba’  i  ‘osobny’  maj�  ten  sam  pierwiastek  słowotwórczy.  Ale  nie  
wystarczy  by�  osob�,  aby  móc  powiedzie�  o  sobie  „ja”.  Tak  mo�e  powiedzie�  tylko  istota  
samo�wiadoma.  Zwierz�ta  wy�sze  maj�  samopoczucie.  Odczuwaj�  przyjemno��  i  ból,  ciesz�  
si�  i  smuc�,  oprócz  czynno�ci  instynktownych  mog�  by�  wyuczone  wielu  m�drych  rzeczy,  
mog�  same  si�  czego�  z  obserwacji  nauczy�,  ale  �adne  zwierze  nie  potrafi  sobie  samo  
wyznaczy�  �wiadomie  kierunku  własnego  rozwoju,  bo  nie  ma  samo�wiadomo�ci,  jak�  ma  
człowiek.  Nawet  najinteligentniejsze  zwierz�,  jak  ko�,  pies  czy  szympans  mo�e  zna�  swoje  
zewn�trzne  imi�,  mo�e  si�  czu�  ‘osob�’,  nie  potrafi  jednak  o  sobie  pomy�le�  „czym  to  ‘ja’  
jestem” .  Potrafi  si�  pogr��y�  w  takim  czy  innym  nastroju.  Potrafi  si�  dziwi�,  nie  potrafi  si�  
jednak  refleksyjnie  zastanawia�.        .   
 Rzeczownik  ‘ja��’  pochodzi  od  zaimka  ‘ja’  i  oznacza  ten  składnik  istoty  ludzkiej,  
dzi�ki  któremu  człowiek  mo�e  o  sobie  powiedzie�  ‘ja  jestem’,  dzi�ki  któremu  mo�e  si�  
refleksyjnie  zastanawia�  nad  sob�.  Inny  rzeczownik  ‘osobowo��’  okre�la  to,  co  dan�  jednostk�  
odró�nia  od  innych  jednostek,  co  j�  czyni  ‘osobn�’.  Czasem  nie  odró�niamy  osobowo�ci  od  
ja�ni,  a  s�  to  ró�ne  rzeczy. 
 Osobowo��,  to  zespół  wła�ciwych  danemu  człowiekowi  cech  psychiki  i  charakteru  
wynikaj�cych  zarówno  z  ukształtowania  cielesnego,  jak  i  z  wychowania  i  samowychowania.  
Wyobra�my  sobie  kogo�  przyzwyczajonego  od  dzieci�stwa  do  kłamania  (niektórzy  ludzie  
trzymaj�  si�  maksymy:  „po  co  mówi�  prawd�,  kiedy  mo�na  skłama�”).  Cecha  kłamliwo�ci  
była  wi�c  jedn�  ze  składowych  jego  osobowo�ci.  Wyobra�my  sobie  dalej,  �e  ten  człowiek  
zrozumiał  z  czasem,  �e  kłamstwo  zabija  w  nim  dost�p  do  wy�szego  rozwoju  duszy  i  
postanowił  si�  wyzby�  kłamliwo�ci.  Po  latach  usiłowa�  - bo  to  wymaga  czasu  -  doszedł  do  
tego,  �e  przestał  kłama�;  mo�e  teraz  czego�  w  ogóle  nie  powiedzie�,  mo�e  powiedzie�  
wymijaj�co,  ale  nie  kłamie.  Zmieniła  si�  wi�c  jego  osobowo��,  natomiast  ja��  została  ta  
sama.  Co  wi�cej  to  wła�nie  ja��  była  t�  wewn�trzn�  instancj�,  która  zdecydowała  o  zmianie  
osobowo�ci. 
 Czasem  osobowo��  nazywamy  nasz�  ni�sz�  ja�ni�,  nasz�  pseudoja�ni�  lub  mówimy,  �e  
jest  to  nasze  „ja”  w  cudzysłowie.  Mo�na  te�  spotka�   ró�ne  okre�lenia  dotycz�ce  stosunku  
ja�ni  do  jej  osłon,  w  których  si�  przejawia  w  człowieku.  Nie  b�d�  tu  komplikował  sprawy  
ani  opisywaniem  ró�nych  terminologii,  ani  innymi  pobocznymi  problemami,  które  trzeba  bra�  
pod  uwag�,  gdy  si�  czyta  ró�ne  teksty  psychologiczne,  mistyczne  i  inne  nale��ce  do  wiedzy  
duchowej.  Tu  chc�  zwróci�  uwag�  wył�cznie   na  fakt     Istnienia  ró�nego  poczucia  siebie:  
ni�szego  i  wy�szego.  Ka�de  z  nich  zwi�zane  jest  z  innymi  �ci�le  okre�lonymi  mo�liwo�ciami  i  
umiej�tno�ciami.  Z  osobowo�ci  wynika   co  mi  si�  chce.  Ja��  decyduje o  tym  co  ja  chc�.  A  
przecie�  nieraz  chc�  czego�  zupełnie  innego  ni�  mi  si�  chce.  Czasem  zwyci��a  osobowo��  z  
jej  przyzwyczajeniami  i  nami�tno�ciami  i  robi�  to,  czego  w  rzeczywisto�ci  nie  chc�  robi�.            
 Osobowo��  zmienia  si�  samorzutnie  w  ci�gu  �ycia.  Mamy  j�  inn�  w  wieku  
dzieci�cym,  inn�  w  wieku  młodzie�owym.  Osobowo��  si�  zmienia  gdy  doro�lejemy  i  znowu  
si�  zmienia  gdy  przychodzi  staro��.  Ponadto  chrze�cijanin  pracuj�cy  nad  sob�  sam  stale  
�wiadomie  kształtuje  swoj�  osobowo��  i  udoskonala.  Cz�sto  człowiek  apodyktyczny  i  przez  
całe  �ycie  wymagaj�cy  wiele  dla  siebie  staje  si�  na  staro��  wyrozumiały  i  zgodny.  Ale  bywa  
i  odwrotnie,  �e  kto�  dawniej  łagodny  staje  si�  na  staro��  twardy  i  nieust�pliwy.  Osobowo��  
mo�na  odczu�  jako  co�  zewn�trznego,  co�  co  nale�y  do  mnie  tak,  jak  nale�y   do  mnie  moje  
mieszkanie,  moje  ubranie,  moje  ciało.  Moja  ja��  stoi  ponad  nimi  wszystkimi.  Moja  osobowo��  
mo�e  zda�  na  los  albo  zdecydowa�  sama,  jak  mam  urz�dzi�  mieszkanie,  jak  mam  si�  ubiera�,  
czy  mam  si�  odchudza�,  czy  ty�,  czy  kształtowa�  ciało  kulturystycznie  czy  nie.  Ale  moja  ja��  

mo�e  decydowa�  jak�  ma  by�  moja  osobowo��  i  w  ten  sposób  obj��  kontrol�  nad  wszystkimi  
decyzjami  tej  osobowo�ci.   
 Istnienie  ja�ni  odkrywamy  dopiero  w  czasie  doj�cia  do  samo�wiadomo�ci.  Umiej�tno��  
posługiwania  si�  ja�ni�  w  pewnym  stopniu  posiada  ju�  dziecko,  ale  w  pełni  mo�e  ona  działa�  
w  nas  dopiero  od  mniej  wi�cej  35.  roku  �ycia  (wiek  „kanoniczny”  dla  otrzymania  sakry  
biskupiej !).  Alkoholicy  i  narkomani  czasem  w  ogóle  nie  odkrywaj�  w  sobie  istnienia  ja�ni.  
Alkohol  i  inne  u�ywki  przytłumiaj�ce  �wiadomo��,  oddalaj�  nas  od  ja�ni,  a  czasem  mog�  
zupełnie  od  niej  odci��.  Osobowo��  pozbawiona  cho�by  słabego  kierownictwa  ja�ni,  upodabnia  
si�  wtedy  do  osobowo�ci  zwierz�cej. 
 Nasza  osobowo��  kształtowana  jest  mi�dzy  innymi  przez  przynale�no��  do  danego  
narodu.  Ju�  sam  j�zyk,  jakim  si�  posługujemy  wpływa  na  nasz  sposób  reagowania  na  �wiat.  
Inna  jest  wi�c  osobowo��  typowego  Niemca  posługuj�cego  si�   na  co  dzie�  �ci�le  logiczn�  
gramatyk�,  inna  -  Anglika,  którego  płynny  j�zyk  prawie  pozbawiony  gramatyki,  a  za  to  pełen  
okre�le�  idiomatycznych  nie  posiada  w  ogóle  wyrazu  oznaczaj�cego  ‘poj�cie’,  inna -  typowego   
Polaka  mog�cego  w  swoim  uczuciowo  ukształtowanym  j�zyku  zdrabnia�  na  wiele  sposobów  
rzeczowniki  i  przymiotniki.  Czasem  zapominamy,  �e  jeste�my  osobami  ukształtowanymi  przez  
ducha  danego  narodu.  Gdy  czytamy  wtedy  słowa  �w.  Pawła,  �e  dla  tych,  którzy  stali  si�  
uczniami  Chrystusa  >>nie  ma  ju�  ró�nicy  pomi�dzy  �ydem,  a  Grekiem<<  (Ga 3:28)  nie  nale�y  
tego  rozumie�  w  ten  sposób,  �e  chrze�cijanie  maj�  usun��  cechy  narodowe  ze  swoich  
osobowo�ci,  ale,  �e  ich  ja��  poddana  Chrystusowi  powinna  te  cechy  �wiadomie  rozwija�  ku  
dobremu.  A  ponadto,  �e  powinni�my  umie�  uszanowa�  narodowe,  nieraz  znacznie  odmienne  
od  naszych,  cechy  innych  narodów:  �ydów,  Greków...  Znaczy  to  równie�,  �e  chrze�cijanami  
stajemy  si�  wtedy,  gdy  si�  wznosimy  ponad  nasze  osobowo�ci  uwarunkowane  mi�dzy  innymi  
przynale�no�ciami  do  poszczególnych  narodów.  �e  o  chrze�cija�stwie  decyduje  nie  osobowo��,  
ale  ja��  potrafi�ca  t�  osobowo��  kształtowa�. 
 Jeszcze  silniej  ni�  narodowo��  wpływa  na  nasz�  osobowo��  płe�  do  jakiej  nale�ymy.  I  
byłoby  nie  tylko  głupstwem,  ale  jest  wprost  niemo�liwo�ci�  zupełne  wyeliminowanie  z  naszej  
osobowo�ci  wpływu  płci.  Jest  on  tak  silnie  zwi�zany  z  osobowo�ci�,  �e  osoby,  w  których  
wyst�puje  niezgodno��  osobowo�ci  płciowej  z  płciow�  cielesno�ci�  staraj�  si�,  odk�d  stało  si�  
to  medycznie  mo�liwe,  raczej  ciało  dopasowa�  do  posiadanej  osobowo�ci   danej  płci,  ni�  
dopasowa�  osobowo��  do  posiadanego  ciała.  I  tu  znów  chrze�cijanin,  tak  jak  si�  godzi  z  
przynale�no�ci�  do  danego  narodu,  powinien  si�  pogodzi�  z  faktem,  �e  jego  osobowo��  nosi  
w  sobie  wyra�ne  cechy  takiej  a  nie  innej  płci.  Ja��  powinna  jednak  kształtowa�  jego  
płciowo��,  mie�  pod  kontrol�  równie�  i  t�  składow�  osobowo�ci. 
 Je�li  �wi�ty  Paweł  mówi,  �e  u  Boga  nie  ma  Gereka  ani  �yda,  to  znaczy  równie�,  �e  
po  zło�eniu  ciała,   po  przej�ciu  przez  próg  �mierci  człowiek  nie  zabierze  ze  sob�  do  nieba  
cech  narodowo�ciowych.  Co  wi�cej  w  powszechnym  zmartwychwstaniu,  w  przyszłym  wcieleniu  
Ziemi,  na  pró�no  chcieliby�my  wykorzystywa�  jakiekolwiek  cechy  narodowe.  To  samo  jest  
powiedziane  i  o  płci.  Gdy  Chrystusa  pytaj�, jak  si�  b�d�  kształtowa�  sprawy  mał�e�skie  po  
powszechnym  zmartwychwstaniu,  odpowiada  >>Bł�dzicie  nie  rozumiej�c  Pisma  ani  mocy  
Bo�ej.  Albowiem  w  zmartwychwstaniu  ani  si�  nie  �eni�,  ani  za  m��  nie  id�,  ale  b�d�  jako  
aniołowie  Bo�y  w  niebie<<  (Mt  22: 29,30).  Widzimy  st�d  dwie  rzeczy.  Po  pierwsze,  �e  
aniołowie  nie  maj�  płci,  a  my  w  niebie  czekaj�c  na  ponowne  �ycie  fizyczne  mamy  przecie�  
�y�  bytem  anielskim. Po  drugie,  �e  równie�  po   powszechnym   zmartwychwstaniu,  na  nowej  
Ziemi  nie  b�dziemy  mieli  okre�lonej  płci. 
 Tak  wi�c  dwa  istotnie  wa�ne  składniki  osobowo�ci  -  płe�  i  narodowo��  nie  s�  czym�,  
co  mo�emy  zabra�  ze  sob�  w  �ycie  wieczne.  A  co  z  innymi  cechami  osobowo�ci  
odziedziczonymi  po  przodkach  i  nabytymi  przez  wychowanie?  One  te�  kiedy�  od  nas  odpadn�.  
Odpadn�  wprawdzie  pó�niej  ni�  odpadnie  wraz  ze  �mierci�  nasze  ciało  fizyczne,  ale  kiedy�  
odpadn�  zupełnie.  A  wi�c  co  z  nas  pozostanie?  Co  mam  my�le�  o  swojej  nie�miertelno�ci,  
je�li  cała  moja  osobowo��  ma  si�  rozpa��?   
 Maj�cy  otwarty  wzrok  duchowy  mówi�  nam,  �e  osobowo��  jest  wielkim  darem  Bo�ym  
i  posiada  wielk�  warto��.  Ta  warto��  polega  przede  wszystkim  na  tym,  �e  jest  ona  terenem  
pracy  naszej  ja�ni.  Ja��  jest  bowiem  istot�  naszej  duszy  nie�miertelnej.  Wszystko  to,  co  jest  



nam  dane  z  zewn�trz,  a  wi�c  bogactwo,  powodzenie,  zdolno�ci  i  odziedziczona  oraz  
ukształtowana  przez  innych  nasza  osobowo��,  odpadnie  od  nas.  Istniej�  jednak  skarby  naszych  
wolnych,  �wiadomych,  ja�niowych  czynów,  skarby  które  zachowaj�  warto��  wieczn�,  a  
tymczasem,  póki  istnieje  obecna  Ziemia  maj�  warto��  >>w  niebie,  gdzie  ani  rdza  nie  psuje,  
ani  mól  nie  toczy,  ani  złodzieje  nie  podkopuj�  i  nie  kradn�<<   (Mt 6:20). 
 Nie  pozostan�  przy  nas  na  zawsze  cechy  narodowe,  ale  to  co�my  ja�niowo  
zaakceptowali  i  udoskonalili  z  tych  cech,  to  jest  nasz�  wieczn�  własno�ci�.  W  ten  sposób  
chrystianizuj�c  w  naszych  wn�trzach  polsko��  wnosimy  to,  co  w  niej  najszczytniejszego  do  
wieczno�ci.  Nie  pozostanie  przy  nas  nic  z  tego  co  wynika  z  naszego  ukształtowania  kobiecego  
lub  m�skiego,  ale  to  co�my  ja�niowo  wypracowali  uszlachetniaj�c  wrodzone  skłonno�ci  płci,  
to  jest  nasz�  niezniszczaln�  własno�ci�.  To  co  przepojone  działaniem  Chrystusa  z  kobieco�ci  
lub  m�sko�ci,  to  wnosimy  do  wieczno�ci.  Podobnie  jest  z  wszystkimi  innymi  cechami  
osobowo�ci.  Nie  to,  co  zostało  nam  dane,  ale  to  co�my  sami  wypracowali  wraz  z  Chrystusem,  
to  nam  nie  b�dzie  nigdy  odebrane.  Je�li  wykonujemy  �wiadomie  jakikolwiek  drobny  dobry  
post�pek,  to  wpływa  on  -  cho�by  niewiele  -  na  nasz�  osobowo��  i  przez  to  samo  staje  si�  
naszym  dorobkiem  na  wieczno��.  
 Pismo  	wi�te  krain�  ducha  nazywa  niebem.  Wiemy,  �e  nie  idzie  tu  o  niebo  
astronomiczne,  które  jest  tylko  obrazem  i  wła�ciwym  symbolem  nieba  duchowego.  To  co  
napisane  w  Pi�mie 	wi�tym  o  naszych  skarbach  w  niebie  znaczy  wi�c  tyle,  �e  to,  co�my  
wzi�li  z  bytu  cielesnego  i  �wiadomie  przepracowali  ja�ni�,  to  nale�y  do  �wiata  ducha  i  staje  
si�  przez  to  wiecznotrwałe.   
 Jest  to  nasze  wielkie  powołanie,  zaszczytne  wezwanie  dla  ka�dego  człowieka,  �e  mo�e  
mie�  udział,  je�li  zechce,  w  przetwarzaniu  rzeczy  cielesnych,  doczesnych,  na  skarby  duchowe,  
wieczne. 

                                        brat  Paweł.             
====================================== 

PORAD�CIE  CO  ROBI� 
 

 Byłam  niedawno  w  wi�kszym  mie�cie  i  w  witrynie  banku  zobaczyłam  hasło  
>>Pomysł  robi  pieni�dz<<.  I  nagle  mnie  o�wieciło.  Nagle  zrozumiałam.  �yjemy  w  
systemie  gdzie  pracowito��,  fachowo��,  solidno��,  uczciwo��  i  inne  dawniej  wa�ne  
cechy  zostały  usuni�te  w  cie	.  Chcesz  �y�  dostatnio  -  miej  pomysły,  kombinuj.  
Dobrego  wyrobu  spo�ywczego,  artystycznego  czy  technicznego  nie  da  si�  dzi�  
sprzeda�  bez  „marketingu”,  „promocji”  i  innych  podobnych,  dawniej  nieznanych  
czynno�ci,  które  oznaczaj�  w  przekładzie  na  j�zyk  polski  cwaniactwo.  Przestałam  si�  
wi�c  dziwi�,  �e  jest  bezrobocie,  bo  nie  wszyscy  potrafi�  promowa�  i  kombinowa�.  
Przestałam  si�  dziwi�,  �e  zapomogi  dla  głoduj�cych  s�  tak  niewystarczaj�ce,  bo  nie  
�yjemy  w    systemie  opieku	czym.  Przestałam  si�  te�  dziwi�  tylu  nadu�yciom  osób  „na  
�wieczniku”,  bo  skoro  si�  ceni  „pomysły”,  to  ju�  trzeba  ceni�  wszelkie.  Tak  jest  nie  
tylko  u  nas,  ale  na  całym  �wiecie  i  tego  nie  zmienimy. 
 Ale  my�l�,  co  mamy  robi�  wobec  tej  sytuacji  jako  chrze�cijanie.  Pa	stwo  si�  
obecnie  nie  zajmuje  poszczególnymi  lud
mi,  wi�c  opiek�  nad  potrzebuj�cymi  musz�  
rozci�gn��  po  prostu  inni  ludzie,  przede  wszystkim  chrze�cijanie.  Podobno  jest  pewien  
kapłan  mariawicki,  który  nocuje  na  plebanii  ka�dego  bezdomnego  i  karmi  ka�dego  
głodnego.  Je�li  to  prawda,  to  pi�knie.  Ale  co  maj�  robi�  dla  ludzi  kapłani,  parafie  i 
diecezje,  to  jest  sprawa  naszego  duchowie	stwa,  a  nie  moja.  Ale  co  mam  robi�  ja? 

 Niedawno  zaprosiłam  oberwanego  włócz�g�  do  nas  na  obiad.  Odwa�yłam  si�  
go  zaprosi�,  bo  w  domu  było  wła�nie  w  razie  czego  trzech  zdrowych  m��czyzn.  Ale  
sobie  te�  pomy�lałam,  �e  mo�e  to  złodziej,  albo  nawet  jaki  zboczeniec.  Bałam  si�,  
czy  nie jest  zawszony,  a  krzesło,  na  którym  siedział,  wymyłam  potem  starannie,  
szczotk�  na  wszelki  wypadek,  bo  było  go  czu�  i  kto  wie  jak�  zaraz�  mógł  roznosi�.  

Ale  i  tak  potem  rodzina  robiła  mi  wymówki,  a  i  sama  cały  czas  nie  czułam  si�  
pewnie.  Drugi  raz  pewnie  tego  nie  powtórz�.  Chyba,  �e  to  jako�  inaczej  urz�dz�.  A  
zreszt�  nie  idzie  mi  o  jakie�  jedno  wyj�tkowe  zadziałanie,  ale  o  to  jak  działa�  na  co  
dzie	,  stale... 
 Wokół  nas  s�  ludzie  systematycznie  głoduj�cy,  jedz�cy  raz  dziennie.  S�  ludzie  
bezradni.  Nie  wolno  nam  mówi�,  �e  to  nie  nasza  sprawa.  Nie  wolno  spycha�  sprawy  
na  bezwolne,  oci��ałe organizacje  dobroczynne.  Sprawa  bli
niego  jest  spraw�  moj�. 
 Napiszcie.  Na  pewno  nie  tylko  ja  o  tym  my�l�.  Podzielcie  si�  swoimi  my�lami.  
Podajcie  jakie�  pomysły,  bo  ja  na  prawd�  nie  wiem.       
 
        Dominika 

PRÓBA  ODZEWU 
 
 Podaj�c  tekst  Dominiki  do  druku,  mam  zarazem  okazj�  odpowiedzie�  jako  pierwszy  na  jej  
wezwanie.  To  b�dzie  tylko  cz�stkowa  odpowied�  dotycz�ca  bardzo  małego  obszaru  pomocy  innym,  tyle  
�e  została  przeze mnie  i  moich  najbli�szych  sprawdzona  w  praktyce.  Chc�  si�  podzieli�  praktycznymi  
uwagami  o  �ebrakach  i  jałmu�nie. 
 Do  niedawna  dawałem  pieni�dze  podchodz�cym  do  mnie  na  ulicy  i  prosz�cym.  Uwa�ałem,  �e  
przy  moich  finansach  wła�ciwe  b�dzie  „opodatkowanie”  na  biednych  w  wysoko�ci  mniej  wi�cej  
złotówki  dziennie.  Tylko,  �e  raz  moja  �ona  widziała,  jak  obdarowana  przez  ni�  staruszka,  inwalidka,  w  
kwadrans  pó�niej  z  kulami  pod  pach�  biegła  do  sklepu  monopolowego,  aby  zd��y�  przed  zamkni�ciem.  
W  kilku  innych  przypadkach  były  poszlaki,  �e  nasze  grosze  zostały  doło�one  do  zakupu  narkotyków.  
Postanowili�my  wi�c  zmieni�  taktyk�.   
 Da�  co  dzie�  złotówk�,  wynosi  tyle  samo,  co  raz  na  kilka  dni  zafundowa�  posiłek  w  tanim  
barze,  lub  zrobi�  zakup  w  sklepie  spo�ywczym.  To  wymaga  wi�cej  czasu  ni�  rzucenie  monety  do  
czapki,  ale  wtedy  wiemy,  na  co  dajemy.  Obecnie  wi�c  prosz�cego  pytam  na  co  zbiera.  Je�li  mówi,  �e  
na  jedzenie,  proponuj�  zafundowanie  posiłku.  Zdarza  si�,  �e  prosz�cy  ch�tnie  przyjmuje  propozycj�,  
idzie  ze  mn�  do  najbli�szego  baru  lub  sklepu  i  z  podzi�kowaniem  zabiera  bochenek  chleba  z  kostk�  
margaryny,  albo  si�  z  apetytem  zabiera  do  miski  fasolki  z  bułk�.  Ale  bywa  i  tak,  �e  powiada,  �e  mu  
szkoda  mojej  fatygi  i  �e  woli  pieni�dze.  Odpowiadam,  �e  wcale  nie  szkoda  i  serdecznie  proponuj�  
przej�cie  si�  300  metrów  do  „samu”.  Je�li  stanowczo  „skromnie”  odmawia,  wiem  �e  zbiera  na  piwo  
lub  na  „prochy”.   A  na  ulicach  Krakowa  odmawia  przeci�tnie  co  drugi  �ebrak.  Je�li  nakarmi�  nawet  
chwiej�cego  si�  na  nogach  go�cia,  który  wszystko  wła�nie  przepił,  uwa�am  to  za  dobry  uczynek.  
Przeciwnie,  doło�enie  si�  komu�  tymczasem  jeszcze  trze�wemu  do  �wiartki  wódki  uwa�am  ze  post�pek  
szkodliwy.   
 Kiedy�  w  kolejce  do  kasy  kolejowej  podeszło  do  mnie  prawie  jednocze�nie  dwoje  prosz�cych.  
Kobieta  mówiła,  �e  zbiera  na  lekarstwo,  a  gdy  powiedziałem,  �e jak  tylko  sobie  kupi�  bilet,  kupi�  te�  
jej  lekarstwo,  m��czyzna  powiedział,  �e  i  on  te�  potrzebuje  na  leki.  Poszli  za  mn�  oboje,  ale  gdy  si�  
rzeczywi�cie  skierowałem  ku  dworcowej  aptece,  m��czyzna  si�  zmył.  Przed  aptek�  kobieta  wyci�gn�ła  
recept�,  spojrzała  na  mnie  i  powiedziała  „ale  to  jest  drogie  lekarstwo”.  Upewniłem  si�  w  my�lach,  �e  
mam  jeszcze  przy  sobie  sto  złotych  i  potwierdziłem  obietnic�  kupienia.  Okazało  si�  �e  kosztowało  
złotych  szesna�cie  -  to  było  dla  niej  drogo.  Przyj�ła;  u�miechn�ła  si�  dzi�kuj�c. 
 Du�e  zag�szczenie  �ebraków  jest  na  dworcach  kolejowych.  Niektórzy  zbieraj�  „na  bilet  do 
domu”.  Kupienie  biletu  w  kasie  niczego  nie  gwarantuje,  bo  wykupiony  bilet  mo�e  obdarowany  zwróci�  
do  kasy.  Dostanie  zwrot  90%  ceny.  Proponuj�  wi�c  kupno  biletu  u  konduktora  przy  poci�gu.  Taki  bilet  
jest  nieco  dro�szy,  ale  nie  mo�na  z  nim  niczego  innego  zrobi�,  jak  tylko  odby�  podró�.  Jak  dot�d  nie  
zdarzyło  mi  si�  aby  cho�  jedna  z  licznych  osób  „nie  maj�cych  za  co  wróci�  do  domu”,  przyj�ła  
propozycj�  takiego  zafundowania  biletu. 
 Post�puj�c  w  ten  sposób  tracimy  z  �on�  wi�cej  czasu,  ale  po  pierwsze  wiemy  na  co  dajemy,  a  
po  wtóre  czasem  jest  okazja  z  lud�mi  porozmawia�.  Dowiedzie�  si�  o  prawdziwej,  przera�aj�cej  biedzie  
ludzkiej,  a  z  drugiej  strony  stwierdzi�  ile  jest  w�ród  �ebraków  wszelkiego  rodzaju  cwaniaków,  
oszustów.  To  s�  ubodzy  cwaniacy,  co  znaczy,  �e  wyczytany  przez  Dominik�  slogan  bankowy  „pomysł  
robi  pieni�dz”  dotarł  ju�  do  bruku.  A  mo�e  przeciwnie,  mo�e  si�  wła�nie  ten  slogan  dawno  temu  
narodził  na  bruku,  a  dzi�  dotarł  wła�nie  do  sfer  finansowych  i  przemysłowych?  Kapitalizm  te�  si�  
zmienia.  Przed  wojn�   sloganem  bankowców  było  „pieni�dz  robi  pieni�dz”,   teraz  na  rozpocz�cie  
wystarczy  sam  pomysł,  wi�c  ludzie  miewaj�  pomysły. 
 To  co  tu  napisałem  nie  dotyczy,  oczywi�cie,  grajków  ulicznych.  Tym,  je�li  ładnie  graj�,  
wrzucam  do  futerałów  monety.  Ale  to  nie  jest  jałmu�na,  tylko  zapłata  za  muzyczne  wra�enia,  bo  oni  s�  
pracuj�cymi  na  ulicy  artystami,  nie  �ebrakami.   



 Moje  rozwa�ania  dotycz�  marginalnego  zagadnienia  �ebraków  i  jałmu�ny.  Oczekujemy  w  
redakcji  nadsyłania  wypowiedzi  bardziej  istotnych  na  temat,  co  przeci�tny  człowiek  mo�e  zrobi�  dla  
tych,  co  nie  maj�  dosłownie  �adnych  �rodków  utrzymania. 
           brat  Paweł 

=========================== 
PODZI�KOWANIE 

Wszystkim osobom, które odpowiedziały na nasz apel zamieszczony w 
poprzednim zeszycie Pracy zwerbowaniem  nowych prenumeratorów, składamy serdeczne 
podzi�kowanie. W akcji tej wzi�ło tymczasem udział niezbyt szerokie grono czytelników, je�li 
jednak akcja b�dzie post�powa	 nadal mo
na mie	 nadziej�, 
e uda si� nam nie podwy
szy	 - 
przynajmniej jeszcze przez rok - wysoko�ci prenumeraty.                      
             Redakcja        

=========================== 
Nie  trwó�  si� 

 
 Nie  trwó�  si�  serce  wielko�ci�  ofiary! 
 Pan  dobry  ból  twój  złagodzi. 
 Ujrzysz,  �e  niczym  jeszcze  s�  twe  dary 
 Wobec  miło�ci,  która  je  osłodzi. 
 
 On  wyrozumie  sk�d  cierpienie  twoje, 
 Twa  słabo��  i  twe  wahanie, 
 On  otrze  z  bólu  ciek�cych  łez  zdroje 
 I  sam  za  wszystkto  w  tobie  pozostanie.   

 
                    siostra  M.Mieczysława  Bucholc   

====================================== 

Modlitwa 
 Panie,  te  czasy  wydaj�  si�   złe,  ale  nie  s�  ani  gorsze  ani  lepsze  od  innych. 
 S�  jak  wszystkie  inne  czasy,  Problemy  które  w  nich  powstaj�  i  które  bol�,  s�  
podobne. 
 Ukryte  ziarno  le�y  pod  zaropiał�  szmat� 
 Le�y  pod  zaropiał�  szmat�  egoizmu. 
 Chcemy  to  ukry� 
 Ale  ropa  wydaje  przykr�  wo�. 
 Wo�  jest  tak  silna,  �e  trzeba  zgnilizn�  odkry�  i  mo�e  usun��. 
 Trzeba  to  zrobi�,  bo  inaczej  zatruje  si�  powietrze i  wszystko  b�dzie  ropie�. 
 Przecie�  nie  chciałby�  aby�my  �yli  pokryci  nieuleczalnymi  wrzodami? 
 
 Dlaczego, Panie? 
 Przecie�  dałe�  nam  tak  wiele  miło�ci,  któr�  mogliby�my  obdziela�  i  obdziela�,  póki  
wszystko  nie  b�dzie  uzdrowione.  Póki  nawet  wiatr,  swawolny  wiatr  nie  nabierze  pi�knego  
aromatu. 
 Chcieliby�my,  o  Panie,  wszystkich  obj��  w  miło�ci, ale  nie  umiemy  naszych  ch�ci  
nawet  prawidłowo  wypowiedzie�. 
 Chcieliby�my  wszystkim  pomaga�,  ale  nie  jeste�my  do  tego  zdolni. 
 O,  gdyby�my  mieli  ramiona  jak  Twoje,  niezmierne,  niesko�czone,  aby  wszystkich  obj��,  
aby  si�  ze  wszystkimi  poł�czy�,  �eby  przez  to  poznali  Ciebie  i  samych  siebie,  �eby  Cebie  
pokochali  i  Ciebie  poj�li. 
 Jak  im  mamy  powiedzie�,  �e  nie  czujemy,  �e   nas  ktokolwiek  obra�a,  �e  kochamy  
nawet  tych,  którzy  nas  zdradzili;  wprawdzie  zadali  nam  ból,  ale  nie  czujemy  do  nich  
nienawi�ci. 

 Biedni! 
 Godni  s�  zadumy  i  miło�ci. 
 Przecie�  nie  s�  �li. 
 Poprostu  głupi  lub  tchórze,  nic  ponadto. 
  
 Judasza,  zdrajc�  nazwałe�  synem  zatracenia. 
 Wi�c  ludzie  s�dz�,  �e  został  skazany. 
 Ale  Ty�,  nazywaj�c  go  tak,  powiedział  tylko,  �e  on  si�  zatracił. 
 Mo�e�  jeszcze  go  odnalazł  w  czasie  wła�ciwym. 
 Któ�  to  mo�e  wiedzie�,  je�li  nie  Ty,  mój  Bo�e!  który�  nie  tylko  pozwolił  mu  si�  
pocałowa�,  ale�  mu  oddał  pocałunkiem  i  u�ciskiem. 
 Co  mo�emy  zrobi�  dla  nich,  Panie,  dla  nich  wszystkich? 
 
 Umrze�? A któ� miałby ch�� umiera�,  gdy  mo�na  �y�  kochaj�c? 
 Ale  mo�e  aby  kocha�  trzeba  umrze�.  Panie,  Ty�  si�  przecie�  pozwolił  zabi�  ze  
wzgl�du  na  miło��  do  ludzi. 
 Wi�c  przy�lij  nam   siostr�  �mier�,  gdy  uznasz,  �e  tak  trzeba.. 
 I  nie  wystawiaj  nam  w  takiej  chwili  rachunku  naszych  bł�dów,  grzechów  i  zdrad! 
 Popatrz,  prosimy,  na  to,  co�my  chcieli  zrobi�,  cho�  si�  nam  tego  nie  udało  wykona�  
dobrze.  Popatrz,  �e  najwi�kszym  bólem,  który  nas  przytłacza  jest  odpowiedzialno��  za  nasz�  
nieporadno��,  za  nasz�  nieumiej�tno��,  �e  nie  spo�ytkowali�my  najlepiej  czasu...  �e  nie 
umieli�my  lepiej  Tobie  słu�y�,  a  przez  to  lepiej    słu�y�  wszystkim. 
 Panie,  gdy   jedni  ludzie  trac�  siły  chc�c  lepiej  �y�,  czyli  wi�cej  mie�  i  mniej  dawa�,  
inni  choruj�,  czuj�  ju�  oddech  siostry  �mierci,  cierpi�  bez  mo�liwo�ci  znalezienia  lekarstwa.   
 Ci  s�  Tobie  bli�si.   
 Ból  zbli�a  ich  do  Ciebie. 
 Czy  ze�lesz  im  rado��? 
 	yj�  w  Twej  łasce,  ale  cierpi�.   
 Pociesz  ich. 
 A  �lepych  egoistów  pobud�,  Panie,   do  pomy�lenia  o  tych  umieraj�cych.         
                                                                                    brat  Ansgar 
Z  niemieckiego  tłumaczył  brat  Paweł 

====================================== 

Rady  na  czasie  

 Có�  wiesz  o  Pi�knie?  -  KSZTAŁTEM  JEST  MIŁO	CI, 
 a  o  M�dro�ci?  -  PRAWD
  NI�  WYRA�
; 
 do  optymizmu  zapraszaj�c  go�ci, 
 Pi�kno  i  M�dro��  kład�my  na  sztandarze. 
 
 A  i�  optymizm  ma  by�  radykalny, 
 si�d�my  na  chwil�  pod  indyjskie  palmy 
 jak  ci,  co  dali  nam  Upaniszady, 
 i  -  b�d�my  jako  bogowie  Hellady. 
 
 Miło��  i  prawd�  kładł  Juliusz  za  kamie�, 
 dzi�  je  na  Pi�kno  i  na  M�dro��  zamie�, 
 a  skutek,  r�cz�.  b�dzie  znacznie  lepszy   - 
 zbyt  wiele  pereł  padło  pastw�  wieprzy. 
 
 Owszem,  i  Pi�kno  i  M�dro��  perłami, 
 p o z n a ł   to  d o b r z e  Norwid,  Cyprian  Kamil; 
 ale  ju�  na  to  nie  ma  �adnej  rady, 
 w  ko�cu  i  wieprze  pójd�  w  bogów  �lady. 
 
     Jerzy  Znamierowski  



=========================== 
RECENZJE,  POLEMIKI 

 
Uwagi  o  ogródku  Lucyfera 

 
 W   zeszycie  20  Pracy  na  str. 16  brat  Paweł  wspomniał  o  ogródku  Lucyfera  w  taki  sposób,  
jakby   wst�p  do  niego  był  przeznaczony  tylko  dla  wypaczonych  mistyków.  Daje  to  nieco  bł�dne  poj�cie  
o  rzeczy.  W  praktyce  rozwoju  wewn�trznego  ogródkiem  Lucyfera  nazywamy  pon�tn�  krain�  pierwszych  
postrze�e�  ponadzmysłowych  przez  któr�  przechodzi  prawie  ka�dy  zdobywaj�cy  wgl�d  w  �wiat  Ducha.  
Jest  to  dla  ka�dego  pewnego  rodzaju  próba  odró�nienia  rzeczywisto�ci  od  ułudy.  Rzecz  jest  znana  z  
wypowiedzi  wielu  mistyków.  Mowa  jest  o  niej  w  niektórych  �ywotach  �wi�tych.  Została  te�  zapisana  w  
podaniach  ludowych  -  ba�niach.  gdzie  sprawa  bywa  przedstawiana  mniej  wi�cej  tak:  Bohater  zd��a  do  
zamku,  aby  tam  dokona�  jakiego�  czynu,  lub  by�  przyj�tym  przez   władc�,  ale  musi  przej��  przez  
ogród  pałacowy  pełen  przepi�knych  kwiatów  i  pon�tnych  owoców.  Biada  mu  je�li  zerwie  kwiat  lub  
skosztuje  owocu.  Zapomni  wtedy  o  celu  swej  drogi  i  pozostanie  w  ogrodzie  urzeczony  jego  rozkoszami,  
po  których  przyjdzie    kl�ska  rozczarowania.  Otó�  ka�demu  zd��aj�cemu  do  Chrystusa,  w  kim  si�  
rozwijaj�  wy�sze  zmysły,  wypada  przej��  „po  drodze”  przez  krain�  Lucyfera.  Człowiek  my�l�cy  przede  
wszystkim  o  wykonaniu  woli  Bo�ej  nie  da  si�  uwie��  zwodniczym  pokusom.  Kto�  wznosz�cy  si�  do  
szczytnych  idei  tylko  dla  egoistycznego  zaspokojenia  własnego  poczucia  szcz��cia,  łatwo  wpadnie  w  
pułapk�.  Dlatego  jest  tak  wa�ne,  aby  w  rozwoju  wewn�trznym  post�powa�  według  wskazówek  której�  
ze  szkół  chrze�cija�skich,  gdzie  si�  �wiczy  i  utwierdza  przede  wszystkim  charakter,  gdzie  post�p  w  
wypracowywaniu  wy�szych  władz,  nie  jest  celem  sam  w  sobie,  ale  ubocznym  wynikiem  pracy  nad  
sob�,  wynikiem  „współpracy  z  Chrystusem”.  Takim  jest  pradawny  system  �wicze�  mistycznych  
karmelickich  (tam,  gdzie  jeszcze  nie  został  całkiem  zapomniany),  takimi  s�  współczesne,  antropozoficzne  
metody  chrystocentrycznego  duchowego  rozwoju  wskazane  ludzko�ci  przez  Rudolfa  Steinera.  Istniej�  
natomiast  importowane  ze  wschodu  lub  na  wzór  wschodnich  tworzone  w  Europie  (na  przykład  szkoła  
Weinfurtera)  systemy  szybkiego  rozwoju  zmysłów  duszy.  Te  systemy  �wicze�  prowadz�  tylko  do  
wypracowania  sił�  woli  odpowiednich  narz�dów  wy�szego  postrzegania,  bez  rzeczywistego  doskonalenia  
moralnego.  Niektóre  pozwalaj�  ju�  po kilku  miesi�cach  �wicze�  osi�gn��  postrzeganie  ponadzmysłowe,  
ale  nie  daj�  podstaw  do  pojmowania  tego,  co  si�  postrzega.  Wtedy   łatwo  ulec  urokom  lucyferowego  
ogrodu.  Prosz�  mi  pozwoli�  przedstawi�  praktyczn�  wskazówk�.  We  wszystkich  tych  systemach  
wewn�trznego  rozwoju,  gdzie  si�  Chrystusa  przedstawia  tylko  jako  jednego  z  wielkich  luminarzy  
ludzko�ci,  gdzie  si�  Go  stawia  na  równi  z  Zaratustr�,  Hermesem,  Budd�  lub  Mahometem,  albo  gdzie  
si�  go  uwa�a  wprawdzie  za  najwi�kszego  nauczyciela,  ale  wył�cznie  za  nauczyciela  ludzko�ci,  wsz�dzie  
tam  gro��  zasadzki.  Natomiast  w  tych  systemach  rozwoju  duchowego,  gdzie  Chrystus,  Bóg  i  Człowiek  
jest  postrzegany  nie  tylko  jako  nauczyciel,  ale  przede  wszystkim  jako  Zbawiciel,   gdzie  jako  temat  do  
rozmy�lania  podawana  jest  tre��  Jego  zbawczej  ofiary,  gdzie  si�  wzywa  nie  do  wyzbycia  si�  cierpienia,  
ale  do  tego,  aby  cierpienie  własne  uczyni�  po�ytecznym  dla  siebie  i  dla  �wiata,  w  takich  systemach    
mo�na  si�  bezpiecznie  oddawa�  wła�ciwym  im  praktykom,  pami�taj�c  przy  tym,  aby  �adnego  �wiczenia  
duchowego  nie  wykonywa�  tylko  dla  czyjego�  autorytetu,  ale  aby  rozumie�  jak  ono  działa  i  do  czego  
prowadzi.  Wtedy,  gdy  si�  przed  nami  otworzy  ogródek  Lucyfera  b�dziemy  mogli  si�  mu  przyjrze�,  
przej��  przez   niego  bez  postoju  i  pój��  dalej  do  Chrystusa  drog�  przez  Niego  wskazan�. 
        St.F. 

====================================== 

Sprostowania 
O  OBRZ
DACH  	LUBNYCH 

 W  moim  artykule  „Czy  erotyzm  jest  grzeszny”  na stronach  11-23.  zeszytu  19.  Pracy  popełniłem  istotny  bł�d.  
�ródło  mojej  informacji  okazało  si�  nierzetelne.  W  Apostolskim  Ko�ciele  Ormia	skim  sakrament  mał�e	stwa  istnieje.  
Tekst  od  wiersza  11.  od  dołu  na  str.19.  do  wiersza  3.  od  góry  na   str.20.  powinien  wi�c  brzemie�  prawidłowo  po  
prostu  tak: 
 >>W  pierwotnym  ko�ciele  Chrze�cija	skim  nie  było  w  ogóle  wyró�nionej  formy  
sakramentu  mał�e	stwa.  Młodzi  w  dniu  w  którym  mieli  rozpocz��  wspólne  po�ycie,  po  prostu  
przyst�powali  razem  do  Komunii  �wi�tej.  Reszta  nale�ała  do  -  cz�sto  pi�knej  -  tradycji,  do  
zwyczajów  narodowych  lub  ludowych,  ale  nie  do  czynno�ci  ko�cielnych.  Ko�ciół  poprzez  

Eucharysti�  u�wi�cał  wi�c  zwi�zek  dwojga  ludzi,  ale  pozostawiał  sposób  jego  zawarcia  takim,  
jakim  był  w  danym  kraju  ustanowiony  przez  ludzi.<< 
 Za  wyja�nienie  mojej  pomyłki  serdecznie  dzi�kuj�  panu  Tigranowi  Chaczaturianowi.. 

brat  Paweł 
________________________________________________________________________ 

 

O  MATECZCE 
 Redakcja  Pracy  u�yczyła  mi  do  wgl�du  list  Władysława  Stanisława  Gintera,  w  którym  prostuje  on  
mój  zbyt  uproszczony  pogl�d,  przedstawiony  w  recenzji  jego  artykułów  zamieszczonej  na  str.  33-36.  
zeszytu  20. Pracy.  Wyja�nia  on,  �e  Mateczka  jeszcze  b�d�c  w  zgromadzeniu  skrytym,  a  wi�c  w  zasadzie  
bezhabitowym,  u�ywała  czasem  na  zamkni�tych  uroczysto�ciach  br�zowego  habitu  i  czarnego  welonu  
sióstr  klarysek,  tak  wi�c  na  zdi�ciu,  o  którym  pisz�  na  str. 34.  Mateczka  ma  swój  własny  habit,  a  nie  
ten,  >>w  jaki  j�  go�cinnie  przyodziano<<,  jak  to  bł�dnie  napisałam.  O  tych  sprawach  i  o  wielu  jeszcze  
innych,  nie  znanych  wi�kszo�ci  osób  interesuj�cych  si�  mariawityzmem, obiecuje brat  Ginter  napisa�  
szerzej  w  swoich  przyszłych   publikacjach.  �ycz�  mu  zapału  i  siły  do  dalszej  pracy  oraz  szybkiego  
ukazania  si�  tych  tak  bardzo  potrzebnych  materiałów. 

Tatiana  Romenko                  
 

====================================== 

NIE ZNAM TEGO CZŁOWIEKA... 
 
 Nie  �pi�  Na  pewno  nie  �pi�,  przecie�  Pan  prosił,  �eby  czuwa�...  A  jednak  zasn�łem,  Rabbi  
wybacz!...  
 
 Po  co  ci  ludzie  tutaj  przyszli?  Obiecałem  Panu,  �e  nawet  "do  wi�zienia  i  na  �mier�".  Nie  
pozwol�,  aby  Pana  zabrano,  jak  zbójc�,  dopóki  miecz  w  r�ku... 
 Dlaczego  mam  schowa�  miecz?  Dlaczego  wszyscy  bracia  uciekli?  Przecie�  to  nie  mo�e  si�  tak  
sko�czy�.  Tylko  Jan  został  -  pójdziemy  razem,   co�  musimy  zrobi�,  tylko  jak  przej��  przez  bram�?  
 
 Czy  ta  od�wierna  musi  tak  patrze�  na  mnie?...  "Nie  wiem  co  mówisz"  kobieto.  Jan  przedstawia  
mnie  jako  lojalnego  �yda  -  niech  mówi  co  chce,  byleby  tylko  by�  blisko  Pana.  Chyba  si�  udało,  zaraz  
b�d�  blisko  Pana...  Przysi�gam,  "nie  znam  tego  człowieka"  -  chyba  nie  uwierzyła... 
 
  Jest  Pan,  siedzi  ze  spuszczona  głow�,  nawet  mnie  nie  widzi.  Je�eli  podejd�  za  blisko  to  mnie  
wyrzuc�...  Rabbuni,  jak  Ty  musisz  cierpie�,   powiedziałe�,  �e  idziesz  na  �mier�,  i  ja  pójd�  z  Tob� ...  
 Przecie�  Ty  jeste�  Bogiem,  jak  ja  mog�  ci  pomóc?  Próbowałem  zbrojnie  to  nie  pozwoliłe�.  
�eby�  mi  co�  polecił...  Zawsze  Ty  mówiłe�  co  mamy  robi�,  dlaczego  teraz  nic  nie  mówisz,  nawet  
mnie  nie  widzisz...   
 
 "Człowieku,  nie  wiem  co  mówisz",  ja  si�  tylko  grzej�,  pozwólcie  mi  tu  zosta�.  Uwierzyli,  
zostan�  z  Tob�...  Podniosłe�  głow�,  patrzysz  na  mnie...  Kur  pieje.  Co�  mówiłe�  o  tym  kurze...!  O  
Bo�e,  przecie�  ja  trzy  razy  powiedziałem,  �e  Ci�  nie  znam.  Panie!  Ty  wszystko  wiesz,  ale  w  Twoim  
wzroku  widz�,  �e  wiesz,  �e  Ci�  kocham  ponad  wszystko  i  ponad  �ycie.  Znowu  mnie  do�wiadczyłe�  i  
pokazałe�,  abym  nie  polegał  na  sile  swoich  zmysłów.  Co  ja  tutaj  robi�?  Przecie�  mi  powiedziałe�:  
"Czy�  nie  mam  pi�  kielicha,  który  Mi  podał  Ojciec",  a  tak�e  "Zejd�  mi  z  oczu  szatanie,  bo  nie  
my�lisz  o  tym,  co  Bo�e,  ale  o  tym  co  ludzkie".  Płaka�  mi  trzeba ... 

     Marek Suder 
====================================== 

  
 

 Mariawityzm a Unia Utrechcka 
 

MARIAWITYZM  PIERWOTNY 
 Przed  otrzymaniem  ekskomuniki  wi�kszej  zwanej  popularnie  kl�tw�  papiesk�,  trosk�  
mariawitów  było  oficjalne  i  pełne  zaistnienie  w  Ko�ciele  i  w  �wiecie.  Wprawdzie  ojciec  



Honorat  Ko�mi�ski,  maj�cy  po  temu  uprawnienia,  zatwierdził  tymczasowo  mariawickie  
zgromadzenie,  wprawdzie  popierał  je  biskup  Nowodworski,  wprawdzie  ludzie  d��yli  do  
kapłanów  mariawickich  i  �ycie  religijne  według  wzorów  mariawickich  o�ywało  w  wielu  
parafiach,  ale  wszystko  to  było  tylko  wpółzalegalizowane,  lub  pod  pewnymi  wzgl�dami  w  
ogóle  nie  zalegalizowane,  a  czasem  zgoła  niosło  pi�tno  nielegalno�ci,  zwłaszcza  wobec  władz  
carskich  i  istniej�cego,  pa�stwowego  zakazu  nowych  zrzesze�  typu  zakonnego.  Wszystko  miało  
charakter  prowizoryczny  i  cho�  nie  hamowało  to  pracy  zakonnej  i  duszpasterskiej,  zmuszało  
do  my�lenia  o  tym  w   jaki  sposób  sko�czy�  z  tymczasowo�ci�. 
 To  zako�czenie  tymczasowo�ci  nast�piło  w  zupełnie  inny  sposób  ni�  tego  oczekiwano.  
Bieg  faktów  jest  ogólnie  znany  wi�c  nie  musz�  go  w  szczegółach  opisywa�.  Wystarczy  
przypomnie�,  �e  z  Rzymu  przyszło  nie  stabilizuj�ce  uznanie  ale  kl�twa.  Natomiast  
szcz��liwym  zbiegiem  okoliczno�ci  owa  kl�twa  zbiegła  si�  z  carskim  ukazem  tolerancyjnym  
wprowadzaj�cym  w  Cesarstwie  Rosyjskim  pewien  zakres  swobody  religijnej.  Mariawici  sami  
nieco  zdziwieni  takim  rozwi�zaniem  nie  tylko  okrzepli  wewn�trznie,  ale  zostali  zalegalizowani  
przez  �wieckie  władze.  Stali  si�  samodzielni  i  mogli  sami  decydowa�  o  sobie. 
 

PROWINCJE  STOSOWNIE  DO  NARODOWO�CI 
 Dnia  10  pa�dziernika  1907  roku  odbyła  si�  w  Warszawie  na  Pradze  pierwsza  oficjalna  
kapituła  Zgromadzenia  Mariawitów.  Oprócz  potwierdzenia  wyboru  ojca  (tytuł  „brat  kapłan”  
został  wprowadzony  dwadzie�cia  lat  pó�niej)  Jana  M.  Michała  Kowalskiego  na  ministra  
generalnego  dokonanego  jeszcze  w  roku  1903  w  Rzymie,  uchwalono  rodzaj  
trzynastopunktowego  statutu,  gdzie  punkt  pierwszy  brzmi: >>Zwi�zek  religijny  mariawitów  
dzieli  si�  stosownie  do  narodowo�ci  na  prowincje.  Ka�da  prowincja  dzieli  si�  na  okr�gi.  
Okr�g  na  gminy.  Gminom  przystoi  prawo  otwierania  filii<< .  Jak�e  wiele  zawiera  si�  w  tym  
punkcie ! 
 Tym  sformułowaniem  umieszczonym  jako  punkt  pierwszy  zebrani  kapłani  mariawiccy  
dali  wyraz,  �e  cho�  wszyscy  s�  Polakami,  nie  uwa�aj�  Dzieła  Miłosierdzia  za  lokalny  problem  
polski,  ale  chc�  nim  obj��  �wiat  cały,  dziel�c  go  „stosownie  do  narodowo�ci  na  prowincje”.  
Punkty  5,  i  6,  brzmiały:  >>Dla  ka�dej  prowincji  minister  generalny  wyznacza  ministra  
prowincjonalnego  i  wikarego  prowincjonalnego.  Dla  ka�dego  okr�gu  minister  generalny  za  
po�rednictwem  ministrów  prowincjonalnych  wyznacza  kustosza  i  jego  wikarego.<<  Jak  wynika  
z  funkcji  wymienionych  przy  podpisach  uczestników  kapituły,  istniał  wówczas  dopiero  
zaledwie  jeden okr�g  wychodz�cy  poza  teren  czysto  polskoj�zyczny,  mianowicie  okr�g  na  
Litwie  z  kustoszem  Józefem  M. Antonim  Hrynkiewiczem.  Nawet  wi�c  utworzenie  prowincji  
litewskiej  ledwie  si�  mogło  rysowa�  w  umysłach  zebranych.  Niemniej  pami�tano,  �e  mariawici  
maj�  szerzy�  Dzieło  Wiekiego  Miłosierdzia  dla  �wiata, a  nie  dla  jednego  kraju,  jednego  
narodu.  Wierzono,  �e  znajd�  si�  kapłani,  którzy  Dzieło  Bo�e  ponios�  do  ró�nych  zak�tków  
�wiata,  wierzono  w  sił�  Dzieła  Miłosierdzia.  Nie  przejmowano  si�  tym,  �e  wielu  ugi�ło  si�  
przed  kl�tw�  papiesk�  i  �e  z  pierwotnego  grona  kapłanów-mariawitów  pozostało  tylko  
trzydziestu  kilku.   
 Dla  tej  niewielkiej  grupy,  która  si�  zebrała  wtedy  w  Warszawie,  pracy  było  bardzo  
wiele. Nie  mo�na  było  zawie��  ludu,  który  trwał  przy  mariawityzmie.  Praca  parafialna,  a  
prawie  ka�dy  kapłan  obsługiwał  kilka  ko�ciołów  i  kaplic,  wydawałoby  si�  pochłaniała  
wszystkie  siły.  A  jednak  starczyło  ich  i  na  to,  aby  szerzy�  Dzieło  Bo�e  w  �wiecie.  
Najpro�ciej  było  szerzy�  mariawityzm,  wewn�trz  granic  pa�stwowych,  a  wi�c  w  ówczesnym  
imperium  carskim,  rychło  poza  stał�  prac�  na  Litwie,  dotarto  do  Łotwy  i  na  Ukrain�.  
Tymczasem  jednak  powstał  nowy  problem.  
 

MISJE  W  RAMACH  UNII  UTRECHCKIEJ 
 Jak  wiadomo,  w  roku  1909  Unia  Utrechcka  biskupów  starokatolickich  uznała  Ko�ciół  
Mariawitów  i  wy�wi�ciła  ojca  M.  Michała  Kowalskiego  na  pierwszego  mariawickiego  biskupa.  
Stał  si�  on  członkiem  owej  unii  biskupów,  a  przez  niego  cały  Ko�ciół  Mariawitów  zwi�zał  
si�  z  Uni�  Utrechck�.  Na  ogół  ujmuje  si�  to  wydarzenie  jednostronnie  jako  daj�ce  

mariawitom  nowe  mo�liwo�ci,  a  przede  wszystkim  mo�liwo��  �wi�cenia  własnych  kapłanów.  
W  rzeczywisto�ci  obok  rozszerzenia  pewnych  mo�liwo�ci  nast�piło  zarazem  ograniczenie  
innych.  Unia  Utrechcka  uznaje  terytorialnych  ordynariuszów  i  oczywi�cie  dba  o  to,  aby  jedni  
nie  mieszali  si�  do  terytoriów  innych.  Wył�czonych  opactw  ani  prałatur  personalnych  Unia  nie  
znała.  Przed  przyj�ciem  mariawitów  nie  miała  te�  praktycznie  do  czynienia  z  innymi  
strukturami  zakonnymi.  Mariawici  zostali  przyj�ci  jako  lokalny  ko�ciół  działaj�cy  na  terenie  
Cesarstwa  Rosyjskiego,  lecz  nie  jako  �wiatowa  organizacja  Dzieła  Miłosierdzia.  W  czasie  
pertraktacji  omówiono  jednak  zakonny  system  organizacji  mariawickiej  i  jej  cele.  Unia  
przyj�ła  je  do  akceptuj�cej  wiadomo�ci1.  Oczywi�cie  mariawici  nie  zapowiedzieli  rezygnacji  z  
działalno�ci  misyjnej.  Musieli  j�  jednak  teraz  prowadzi�  inaczej.  Zakłada�  okr�gi,  kustodie,  
gminy  i  ich  filie  mogli  tylko  tam,  gdzie  nie  działały  jeszcze  inne  Ko�cioły  Starokatolickie  
kierowane  przez  unijnych  biskupów.  Natomiast  tam,  gdzie  takie  ko�cioły  działały,  wolno  było  
jedynie  prowadzi�  działalno��  zakonn�  Zgromadzenia  Mariawitów  -  oczywi�cie  za  zgod�  
miejscowych  ordynariuszów.  Nie  wydawało  si�  to  przeszkod�.  Zgodnie  z  przyj�tymi  
zobowi�zaniami  w  czasach  trwania  zwi�zku  z  Uni�  Utrechck�  misje  ko�cielne  prowadzono  
przez  ojca  M. Marka  Fatoma  we  Francji,  gdzie  Ko�ciół  Starokatolicki  wówczas  nie  działał,  
natomiast  w  Holandii  usiłowano  jedynie  rozwin��  działalno��  zakonn�  przez  przyj�cie  do  
Zgromadzenia  dwóch  holenderskich  kapłanów.  Nazwisko  jednego  z  nich  jest  znane:  M.  Rafael   
Guard  2.  Bli�szych  danych  o  drugim  nie  potrafiłem  znale��.  Wydaje  si�,  �e  były  to  jedyne  
dwie  osoby  przyj�te  wówczas  do  zgromadze�  mariawickich  w  Holandii.  W  mariawickiej  
działalno�ci  misyjnej  nast�pił  zastój. 
 Nast�pn�  przeszkod�  w  pracy  misyjnej  stała  si�  Pierwsza  Wojna  	wiatowa.  Zaraz  po  
przesuni�ciu  frontu  rosyjsko-niemieckiego  na  wschód  stracono  kontakt  z  Ukrain�  i  wobec  
dalszych  licznych  działa�  zbrojnych  i  politycznych  na  Kijowszczy�nie  nie  odzyskano  go  ju�  
nigdy.  Brak  nawet  danych  historycznych,  kiedy  i  jak  nast�piła  tam  ostateczna  likwidacja  
mariawityzmu.  W  tym  czasie  zamarła  te�  misja  w  Łotwie. 
 Po  wyga�ni�ciu  działa�  wojennych  mariawityzmowi  w   Polsce  przyszło  przede  
wszystkim  leczy�  rany wojenne  i  dostosowywa�  si�  do  nowych  warunków.  Poza  granicami  
Polski  Ko�ciół  Mariawitów  istniał  na  Litwie  i  we  Francji.  Istniały  tam  równie�  placówki  
zgromadze�  mariawickich.  O  innych  zagranicznych  placówkach  Zgromadzenia  Kapłanów  
Mariawitów  lub  Zgromadzenia  Sióstr  Mariawitek  nic  w  ka�dym  razie  nie  wiadomo,  cho�  
równie�  poza  Polsk�, Litw�  i Francj�  działali  pojedynczy  członkowie  Zgromadzenia 3.  W  tym  
okresie  działalno��  misyjna  mariawitów  hamowana  statutami  Unii  Utrechckiej  nie  była  szeroka.           
 

MISYJNO��  BEZ  OGRANICZE� ? 
 Dopiero  po  rozbracie  z  Uni�  Utrechck�  w  roku  1924  misje  mariawickie  przeszły  do  
intensywniejszego  działania.  W  roku  1928  zało�ono  mariawick�  parafi�  w  Woodstock  w  
Anglii.  Proboszczem  tej  parafii  został  były  misjonarz  Ko�cioła  Anglika�skiego  ksi�dz  Walter  
Wilman ,  za�  w  roku  1931  zorganizowano  misyjn�  wypraw�  do  Stanów  Zjednoczonych  pod  
przewodnictwem  dwóch  biskupów:  M.Batrłomieja  Przysieckiego  i  M.Filipa  Feldmana.  Nale�y  
pami�ta�,  �e  Unia  miała  układy  z  Ko�ciołem  Anglika�skim  (Church  of  England),  za�  Stany  
Zjednoczone  były  obj�te  jurysdykcj�  biskupów  Polskiego  Narodowego  Ko�cioła  Katolickiego  
b�d�cych  członkami  Unii.  Ko�cielne  misje  mariawickie  na  tych  terenach  były  wi�c  wcze�niej  
dla  mariawitów  niemo�liwe.    
 I  znów  rozmach  tych  działa�  misyjnych  został  zahamowany,  tym  razem  przez  bolesny  
rozłam  w  Ko�ciele  Mariawitów,  jaki  nast�pił  w  roku  1935.  Oba  podzielone  ko�cioły  
mariawickie  zu�ywały  energi�  na  walk�  ze  sob�  ku  rado�ci  zewn�trznych  wrogów  
mariawityzmu.  Mariawityzm   litewski  i  francuski  w  cało�ci  podporz�dkowały  si�  Katolickiemu  
Ko�ciołowi  Mariawitów  z  siedzib�  w  Felicjanowie.  Starokatolicki  Ko�ciół  Mariawitów  z  
siedzib�  w  Płocku  zdołał  utworzy�  now�  parafi�  w  Anglii.  Dokonał  tego  wy�wi�cony  w  roku  
1936  w  Płocku  brat  kapłan  Nevill  M. Agustine  (po  polsku  Augustyn)  Francis.  Ta  parafia  
działała  obok  dawnej  mariawickiej  parafii,  której  proboszcz  trwał  w  jurysdykcji  Ko�cioła  
Katolickiego  Mariawitów.  Ko�ciół  Starokatolicki  Mariawitów  rozpocz�ł  te�  wtedy  skromn�   i  



tymczasem  nieoficjaln�  działalno��  na  W�grzech.  Zdobyto  równie�  sympatyków  w  Niemczech.  
Burzliwa  historia  mariawityzmu  w  Niemczech  wymaga  zreszt�  oddzielnego  opracowania  4.     
 Ko�ciół  Katolicki  Mariawitów,  a  tym  bardziej  pó�niej  powstałe  odłamy  mariawityzmu  
przewa�nie  nie  były  zainteresowane  kontaktami,  a  tym  bardziej  zwi�zaniem  si�  organizacyjnym  z  Uni�  
Utrechck�.  Dlatego  w  dalszym  ci�gu  zajm�  si�  prawie  wył�cznie  Ko�ciołem  Starokatolickim  Mariawitów  
z  siedzib�  w  Płocku,  który  robił  wysiłki,  aby  by�  ponownie  w  pełni  uznany  przez  Uni�.  Powodem  
wydalenia  mariawitów  z  Unii  było  wprowadzenie  zakonnych  mał�e�stw  mistycznych,  co  si�  nie  mie�ciło  
w  tradycyjnych  pogl�dach  utrechckich.  Natomiast  po  roku  1935  wydawało  si�  mariawitom  w  Płocku,  �e  
głównym  czynnikiem  dziel�cym  ich  od  Unii  jest  kapła�stwo  kobiet.  W  dwa  lata  po  rozłamie  wewn�trz  
mariawityzmu  wy�wi�cono  wi�c  w  Płocku  ostatnie  kapłanki,  potem  �wi�ce�  kobiet  zaprzestano.  
Nast�pnie  ograniczono  duchowie�stwo  �e�skie  tylko  do  posług  kapła�skich  wewn�trz  Zgromadzenia  
Sióstr  Mariawitek,  nast�pnie  skłoniono  kapłanki  do  dobrowolnego  zaniechania  w  ogóle  czynno�ci  
kapła�skich.  W  ostatnich  dziesi�cioleciach  wieku  dwudziestego  wymierały  kolejno  płockie  biskupki  i  
kapłanki,  które  czasem  jeszcze  usługiwały  wiernym  w  wyj�tkowych  sytuacjach,  gdy  w  obliczu  �mierci  
nie  było  w  pobli�u  kapłana-m��czyzny.  Chc�  tu  zwróci�  uwag�  na  paradoks  sytuacji.  Oto  mariawici  
likwiduj�  kapła�stwo  kobiet,  aby  doj��  do  ponownej  jedno�ci  z  Uni�  Utrechck�,  a  tymczasem  pod  
koniec  wieku  dwudziestego  Unia  �wi�ci  w  Szwajcarii  i  w  Niemczech  pierwsze  kobiety  na  diakonat  i  
kapła�stwo.            Druga  Wojna  	wiatowa  była  okresem,  gdy  nie  tylko  mariawici,  ale  wszystkie  wyznania  
w  Europie  musiały  si�  skoncentrowa�  na  przetrwaniu.  Nie  było  warunków  do  zorganizowanej  
pracy  misyjnej,  cho�  przez  przył�czenie  Płocka  i  Łodzi  do  „Rzeszy”  zdarzały  si�  mariawitom  
równie�  pojedyncze  okazje  do  warto�ciowych  kontaktów  z  Niemcami,  o  czym  mo�e  si�  nam  
uda  kiedy�  napisa�. 
 

PO  DRUGIEJ  WOJNIE  �WIATOWEJ 
 Co  gorsza  równie�  po  wojnie  poło�enie  mariawitów  nie  uległa  poprawie.  Sytuacja  
polityczna  w  Polsce  utrudniała  kontakty  zagraniczne.  Nawet  najbardziej  oboj�tna  
korespondencja  z  zachodnimi  cudzoziemcami  mogła  by�  podstaw�  oskar�e�  o  szpiegostwo  i  
bywała  niebezpieczna.  Mariawitom  płockim  udało  si�  jedynie  na  pewien  czas  zorganizowa�  
Ko�ciół  Mariawitów  na  W�grzech,  dla  których  konsekrowano  w  Płocku  (na  wpół  legalnie)  
biskupa  brata  M. Tomasza  Fehervarego.  Przy  zwi�kszaj�cym  si�  coraz  bardziej  antyreliginym  
stanowisku  w�gierskich  władz  komunistycznych,  biskup  Tomasz  usiłował  bezskutecznie  
lawirowa�  i  broni�  mariawityzmu  przez  zmian�  statutów  i  nazw  (w  pewnym  czasie  kierowany  
przez  niego  ko�ciół  nosił  nazw�  Unii  Budapeszte�skiej).  Po  wypadkach  roku  1956.  został  
ostatecznie  zmuszony  do  opuszczenia  W�gier.  W  drodze  do  Ameryki  zdołał  wykonsekrowa�  
biskupa  francuskim  mariawitom  chwilowo  pozbawionym  hierarchii,  a  nast�pnie,  niestety  bez  
wi�kszego  powodzenia,  prowadzi�  a�  do  �mierci  prac�  misyjn�  w�ród  Inków  i  na  północy  
Ameryki. 
 Jedyna  placówka  Ko�cioła  Starokatolickiego  Mariawitów  na  zachodzie  Europy,  a  
mianowicie  parafia  angielska  usiłowała  wznowi�  po  wojnie  kontakty  z  Płockiem,  a  poniewa�  
było  to  dla  Płocka  niebezpieczne,  jej  proboszcz,  brat  kapłan  M.Augustyn  zadowolił  si�  z  
pocz�tku  współdziałaniem  z  bratem  biskupem  M.Filipem  przebywaj�cym  na  emigracji  w  
Niemczech,  którego  uwa�ał  za  pewnego  rodzaju  nuncjusza  mariawityzmu  dla  zachodu.  
Sytuacja  biskupa  Filipa  była  sama  w  sobie  paradoksalna.  Jak  wiadomo  b�d�c  biskupem  
naczelnym  w  Płocku  został  w  czasie  okupacji  hitlerowskiej  oskar�ony,  �e  jest  �ydem.  Takie  
oskar�enie,  je�li   nie  zostałoby  odparte  groziło  �mierci�.  Brat  biskup  Filip  mógł  łatwo  okaza�,  
�e  nie  jest  �ydem.  Z  przedstawionych   wtedy  dokumentów  wynikło  natomiast,  �e  w  my�l  
praw  rasowych  jest  stuprocentowym  Niemcem.  Za��dano  wi�c  od  niego  podpisania  listy  
„reichsdeutschów”.  Odmowa  sko�czyłaby  si�  dla  niego  obozem  koncentracyjnym,  a  dla  
kierowanego  przeze�  Ko�cioła  Mariawitów  dodatkowymi  prze�ladowaniami.  List�  podpisał  i  
przez  jaki�  czas  usiłował  lawirowa�  mi�dzy  obowi�zkami  Polaka  kieruj�cego  organizacj�  
ko�cieln�  chroni�c�  Dzieło  Miłosierdzia  dla  	wiata,  a  formalnymi  obowi�zkami  Niemca  
�yj�cego  w  pa�stwie  hitlerowskim.  Widz�c,  �e  dalsze  lawirowanie  w  Płocku  mo�e  go  
wprowadzi�  w  sytuacj�  nierozwi�zaln�,  uprosił  zezwolenie  na  wyjazd  na  zachód  Niemiec,  
gdzie  dostał  stanowisko  proboszcza  jednej  z  parafii  starokatolickich.  Nie zrywaj�c  formalnie  z  
mariawityzmem  znalazł  si�  wi�c  jako  jedyny  mariawicki  duchowny  w  pełnej  jedno�ci  z  Uni�  i  

w  pełnej  od  niej  zale�no�ci.  Boj�c  si�  wróci�  do  Polski  w  okresie  stalinizmu  i  przebywaj�c  
nadal  jako  proboszcz  w  Niemczech,  uwa�ał  za  wła�ciwe  równie�  w  kontaktach  z   mariawitami  
angielskimi  zachowa�  lojalno��  wobec  Unii  Utrechckiej.  Brat  Augustyn  �alił  si�  potem,  �e  
gdy  miał  mo�no��  tworzy�  w  Anglii  dalsze  parafie  mariawickie,  biskup  Filip  powstrzymywał  
go  przed  tym,  tłumacz�c  to  obaw�  Unii  Utrechckiej  wej�cia  w  konflikt  z  anglikanami. 
 Mariawicka  parafia angielska  nie  miała  szcz��cia.  Gdy  biskup  Filip  wrócił  po  �mierci  
Stalina  jako  emeryt  do  Polski,  a  zarazem  gdy  kontakty z  zagranic�  przestały  by�  dla  Płocka  
niebezpieczne,  zachodziły  dalsze,  do  dzi�  nie  w  pełni  wyja�nione  fakty.  Z  utrat�  sił  
fizycznych  brata  Augustyna  rozsypywała  si�  angielska  społeczno��  mariawicka.  Jego  pro�ba  o  
wy�wi�cenie  na  kapłanów  przedstawionych  przez  niego  kandydatów  o  odpowiednim  
wykształceniu  teologicznym  nie  doczekała  si�  w  ogóle  odpowiedzi  z  Płocka.  Nie  
odpowiedziano  mu  nawet  na  ostatni�  ju�  propozycj�  przekazania  swego  niemałego  maj�tku  
(prowadził  przez  wiele  lat  zakład  wytwórczo  handlowy  szat  i  aparatów  ko�cielnych)  dla  
	wi�tyni  w  Płocku.  Zmarł  w  domu  starców  w  miejscowo�ci  Stowmarket   zapisawszy  w  
testamencie  całe  mienie  Ko�ciołowi  Prawosławnemu.  Wcze�niej,  bo  ju�  w  latach  
sze��dziesi�tych  zamarła  tam  wskutek  �mierci  brata  Wilmana  działalno��  parafii  Ko�cioła  
Katolickiego  Mariawitów.  W  ten  sposób  Anglia  została  dla  mariawityzmu  utracona. 
  W  całym  okresie  powojennym  jedynym  pomy�lnym  wydarzeniem  w  dziedzinie  misji  
płockich  było  przyj�cie  do  jedno�ci  z  Ko�ciołem  Starokatolickim  Mariawitów  wspólnoty 
mariawickiej  w  Pary�u.  Rozmawiano  natomiast  bez  rezultatu  z  mariawitami  z  Niemiec.  
Samorzutnie  powstał�  parafi�  mariawick�  w  Hamburgu   przej�ł  Polski  Autokefaliczny  Ko�ciół  
Prawosławny.  Były  te�  rozmowy  z  poszczególnymi  mariawitami  w  Szwecji.  Stworzenie  tam  
oficjalnej  placówki  mariawickiej  wymagałoby  jednak  pertraktacji  z  Uni�  Utrechck�,  która  sama  
w  pewnym  okresie  wykazała  misyjne  zainteresowanie  Szwecj�.  Trudu  pertraktacji  nie  podj�to  i  
w  rezultacie  samurzutnie  zorganizowana  placówka  mariawicka  w  Szwecji  nie  jest  do  dzi�  w  
jedno�ci  z  Płockiem. 
 Nie  nawi�zano  tak�e  wła�ciwych  kontaktów  z  klasztorem  mariawickim  w  Keiseyville  w  
Kaliforni,  b�d�cym  kontynuatorem  mariawickich  misji  w  Stanach  Zjednoczonych  w  latach  
trzydziestych.  Klasztor  jurysdykcyjnie  przej�ł  Ko�ciół  Episkopalny.  
 

PROBLEMY  OBECNE 
 Wywołany  polityczn�  sytuacj�  powojenn�,  a  trwaj�cy  prawie  pół  wieku  zastój  w  
mariawickiej  działalno�ci  misyjnej  odwrócił  uwag�  niektórych  duchownych  mariawickich  od  
zasadniczego  celu  mariawityzmu,  to  jest  od  szerzenia  Dzieła  Bo�ego  Miłosierdzia  w  �wiecie. 
Zacz�ła si�  w�ród  niektórych  duchownych  zaciera�  �wiadomo��,  �e  Dzieło  jest  dane  dla  całego  
�wiata.  Mo�e  nie  jest  a�  tak  �le  �eby  wielu  kapłanów  mariawickich  chciało  zrezygnowa�  z  
niesienia  w  �wiat  prawidłowej  wie�ci  o  Dziele  Miłosierdzia.  Natomiast  nie  wszyscy  czuj�  si�  
na  siłach  prowadzi�  prace  misyjne.  Niektórzy  najlepiej  by  si�  czuli  po  prostu  jako  duchowni  
lokalnego  ko�cioła  nie  zajmuj�c  si�  Dziełem  Miłosierdzia  dla  �wiata.  Mo�na  to  sformułowa�  
inaczej:  czuj�  si�  lepiej  w  roli  duchownych  diecezjalnych  ni�  uczestników  ruchu  
mariawickiego.  
 Istnieje  do��  rozpowszechnione  prze�wiadczenie,  �e  warto si�  stara�  o  ponown�  
przynale�no��  do Unii  Utrechckiej,  gdy�  ograniczenia  st�d  wynikaj�ce  b�d�  z  nawi�zk�  
wynagrodzone  przez  po�ytki.  Za  taki  po�ytek  uwa�a  si�  zwłaszcza  korzystanie  z  autorytetu,  
jaki  Unia  posiada  w�ród  ko�ciołów  ekumenicznych.  Sprawa  nie  jest   tu  prosta.  W  Polsce,  
gdzie  si�  znajduj�  centralne  władze  Ko�cioła  Mariawitów  działa  obecnie  z  ramienia  Unii  
Ko�ciół  Polskokatolicki  i  jakiekolwiek  kroki  ku  jedno�ci  z  Uni�  musz�  by�  poprzedzone  
lokalnym  zawarciem  jedno�ci  lub  �cisłego  porozumienia  z  tym  ko�ciołem.  Sprawa  si�  nie  
wydaje  niemo�liw�  do  ustawienia  zadawalaj�cego  obie  strony,  wymaga  jednak  dodatkowych  
wysiłków.   
 Istniej�  dwie  zasadniczo  si�   ró�ni�ce  od  siebie  mo�liwo�ci  ustawienia  sprawy  
mariawityzmu  wobec  Unii  Utrechckiej.  Mo�liwo�ci�  pierwsz�  jest  zalecana  przez   biskupa  
Gerarda  van  Kleefa  w  czasie  kilku  jego  pobytów  w  Polsce.  Radził  on,  aby  zamiast  d��y�  do  



organizacyjnej  jedno�ci,  mariawici  uzyskali  stosunek  interkomunijny  z  wszystkimi  ko�ciołami  
starokatolickimi  zwi�zanymi  Utrechck�  Uni�  Biskupów.  Wtedy  mariawityzm  nie  b�dzie  
ograniczony  prawami  i  zwyczajami  Unii.  Mariawici  mog�  wybiera�  swoich  biskupów  bez  
pytania  Unii  o  zgod�,  mog�  zakłada�  placówki  ko�cielne  w  całym  �wiecie  nie  tylko  nie  
wchodz�c  w  konflikt  z  ordynariuszami  odpowiednich  terenów,   ale  nawet  korzystaj�c  z  ich  
pomocy.   
 Mówi�c  o  zakładaniu  nowych  mariawickich  gmin  wyznaniowych  nale�y  pami�ta�,  i�  w  gronie  ko�ciołów  
ekumenicznych  uwa�a  si�,  �e  wprawdzie  nale�y  ka�demu  pozwoli�  na  zmian�  denominacji  religijnej,  je�li  widzi  
tego  konieczn�,  wewn�trzn�  potrzeb�,  natomiast  zorganizowane  wysiłki  pozyskiwania  członków  innych  ko�ciołów  
dla  swojej  organizacji  ko�cielnej  uwa�a  si�  za  nieetyczne.  Prozelityzm  jednostkowy  i  istotnie  umotywowany  jest  
wi�c  przyj�ty.  Natomiast  zorganizowany  i  masowy  -  nie  wspominaj�c  przymusowego  -  uwa�a  si�  za  sprzeczny  z  
dobrymi  obyczajami  ko�cielnymi.  W  dzisiejszym  �wiecie  nie  ma  jednak  kraju,  gdzie  nie  byłoby  ludzi  pozostaj�cych  
poza  �yciem  ko�ciołów  i  tu  mariawici  mieliby  wiele  do  zrobienia.  Przecie�  ruch  mariawicki  od  pocz�tku  czerpał  
sił�  wła�nie  z  chrystianizacji  ludzi  poprzednio  pozbawionych  wła�ciwej   opieki  duszpasterskiej. 
 Drug�  mo�liwo�ci�  jest  pełne,  organizacyjne  zwi�zanie  si�  z  Uni�  Utrechcka,  czego  
pierwszym  krokiem  byłoby  bliskie  lub  zupełne  poł�czenie  Ko�cioła  Mariawitów  na  terenie  
Polski  z  Ko�ciołem  Polskokatolickim,  oraz  przekazanie  istniej�cych  placówek  ko�cielnych  poza  
granicami  Polski  pod  opiek�  unijnych  ordynariuszy.   Wtedy  cał�  działalno��  w  słu�bie  Dzieła  
Miłosierdzia  dla  �wiata  nale�ałoby  oprze�  na  pr��nej  działalno�ci  zakonnej.  która  powinna  
znale��  drog�  do  �wiata  poprzez  istniej�ce  ju�  ko�cioły  starokatolickie,  a  wi�c  przez  szukanie  
powoła�  mariawickich  w�ród  duchowie�stwa  i  elit  intelektualnych  tych  ko�ciołów.  To  
rozwi�zanie  wymaga  mo�liwo�ci  wzbudzenia  silnego  ducha  zakonnego  w�ród  społeczno�ci  
mariawickiej,  a  zwłaszcza  w�ród  całego  mariawickiego  duchowie�stwa.  Wydaje  si�  ono  
znacznie  trudniejsze. 
 Wobec  silnego  d��enia  do  jedno�ci  z  Uni�  Utrechck�  w�ród  duchowie�stwa  
Starokatolickiego  Ko�cioła  Mariawitów  wybór  nie  jest  wi�c  łatwy  i  przed  kierownictwem  tego  
Ko�cioła  stoi  powa�ny  problem  do  rozstrzygni�cia.  Przeszkody  zewn�trzne  natury  politycznej  i  
prawnej  ograniczaj�ce  w  ostatnich  dziesi�cioleciach  rozmach  mariawityzmu  przestały  istnie�  i  
reszta  nale�y  do  samych  mariawitów. 
                            brat  Paweł 
_____________ 
1 K.Mazur  Mariawityzm  w  Polsce  Kraków  1991  str.  46 
2  Mariawita  tom  IV  1962  Nr  3  str.  45. 
3  Holenderski  starokatolicki  biskup  Harlemu  Gerard  Anzelm  van  Kleef  b�d�c  w  Polsce  mówił  kilkakrotnie,  �e  w  swojej  formacji  
kapła�skiej  zawdzi�cza  wiele  dwóm  holenderskim  mariawitom,  sk�d  płyn�ła  jego  sympatia  do  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego.                

4  Wiele  nieznanych  historycznych  mariawickich  dokumentów dotycz�cych  nie  tylko  mariawityzmu  niemieckiego,  a  wymagaj�cych  
dopiero  opracowania,  znajduje  si�  w  archiwum   Ko�cioła  Katolickiego  Zakonu  Mariawitów  (Katholische  Kirche  des  Orders  der  
Mariaviten)  w  Kolonii.  Pisz�cy  ten  artykuł  miał  mo�no��  obejrzenia  tylko  niewielkiej  ich  cz��ci.                   
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List  do  niego 
 
 Poniewa�  nie  umiem  Ci  tego  powiedzie�,  pisz�. 
 Mówisz  mi  niekiedy,  �e  si�  ró�nimy,  �e  naciskam,  by  usłysze�  od  Ciebie  prawd�.  
Masz  racj�.  Jest  we  mnie  wielka  t�sknota  do  miło�ci,  dobroci,  szczero�ci  i  prawdy,  która  
Ciebie  denerwuje,  której  nie  chcesz. Powoduje  to  moj�  samotno��,  łamie  osobowo��.  Gubi�  
si�.  Mo�e  nie  sposób  odnale
�  to,  czego  ja  pragn�,  odnale
�  równie�  w  drugim  człowieku. 
 Pytałe�  dlaczego  tak  w�drowałam,  tak  cz�sto  zmieniałam  miejsce.  A  no  wła�nie  
dlatego.  Wierzyłam,  �e  skoro  we  mnie  s�  te  pragnienia,  to  na  pewno  i  w  innych  ludziach.  
Chciałam  zbudowa�  swoje  �ycie  według  własnych  wyobra�e	. 
 Kochałam  człowieka,  ludzi  i  chciałam  im  móc  dawa�  miło��.  Nie  miałam  komu.  Czułam  
si�  odrzucona.  Dzi�  te�  kocham,  ale  ta  miło��  jest  zabarwiona  l�kiem,  którego  si�  musz�  

pozby�.  Patrz�  jednak  ju�  zupełnie  inaczej.  Wiem,  �e  jestem odrobin�,  mał�  odrobineczk�  
Boga,  a  pełni�  wszystkiego  odnajduj�  ju�  tylko  w  Nim.  Ju�  przerobiłam  samodzielno��  i  
zerwanie  z  Nim  wi�zi.  On  w  Swojej  miło�ci  pomógł  mi  znowu  siebie  odnale
�.  Mam  
�wiadomo��,  �e  tylko  On.  tylko  w  Nim. 
 Gdy  na  Ciebie  spojrzałam,  ujrzałam  te�  w  Tobie  t�  potrzeb�.  Sama  jestem  słaba,  
niekiedy  bezradna,  �lepa.  Potrzebuj�  i��  we  dwoje.  My�lałam,  �e  mo�emy  poda�  sobie  r�ce.  
Dlatego  wyci�gałam  dło	  do  Ciebie.  Nie  mogłe�  przyj��,  bo  pierwszy  ujrzałe�  jak  si�  ró�nimy. 
 Chc�  si�  cieszy�  drugim  człowiekiem,  razem  z  nim  �wiatem  i  wszystkim,  co  Bóg  dał.  
Chc�  okaza�  temu  drugiemu  swoje  słabo�ci  i  by�  pomocn�  w  jego  słabo�ciach.  Razem  
budowa�  i  d
wiga�  si�  z potkni��,  załama	. 
 Dzi�ki  Tobie  ujrzałam  bardzo  wyra
nie,  �e  ju�  nie  mog�  odej��  od  pragnie	,  �e  je�li  
nie  mog�  �y�  w   prawdzie  z  kim�,  to  sama  b�d�  si�  mocno  trzyma�  Boga,  a  On  mi  
pomo�e.  Ty  chcesz  �y�  inaczej.  Nie  mo�esz  lub  nie  chcesz  wzi��  mnie  za  r�k�.  Ja  to  
rozumiem.  Jestem  Ci  wdzi�czna  za  to,  �e  zrozumiałam  czego  naprawd�  pragn�  i  co  
naprawd�  jest  dla  mnie  najwa�niejsze. 
 Chciałabym  by�  znalazł  swoje  miejsce,  by�  odnalazł  dla  siebie  drog�  -  samotnie  lub  z  
drugim  człowiekiem. 
 Prosz�  Ci�  tylko  -  uszanuj  moj�  odmienno��,  jak  ja  szanuj�  Twoj�. 

      Ja             

============================== 
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   O  OFIERZE  I  KULCIE  

 Ciekawa  uwaga  czytelniczki  podpisanej  Jolanta  1  pobudziła  mnie  do  przedstawienia  rozwa�a�,  
które  prowadz�  od  dawna,  ale  nie s�dziłem, �e  mog�  by�  dla  kogo�  interesuj�ce.  Ponadto  nie  s�  one  
jeszcze  doprowadzone  do  stanu  pozwalaj�cego  wyci�gn��  konkretne  wnioski.  W  miar�  gdy  do  starych  
rozwa�a�  dodaj�  tre��  nowopoznanych  faktów,  gdy  prze�ywam  to,  co  si�  dzieje  wokół  mnie,  dochodz�  
do  chwilowych  my�li,  które  si�  zmieniaj�,  nie  s�  ostateczne.  Ale  pozwólcie  �e  o  nich  napisz� 
 My�l�  mniej  wi�cej  tak:  Wszelka  miło��  wymaga  ofiar.  Prawdziwa  miło��  stwarza  ch��  
zło�enia  ofiary.  Przeciwnie,  miło��  fałszywa  lubi  gdy  jej  s�  składane  ofiary.  Kochanej  kobiecie  ch�tnie  
ofiaruj�  kwiaty,  słodycze,  kosztowno�ci,  ale  przede  wszystkim  swój  czas.  Gotów  jestem  nawzajem  
przyj��  to,  co  mi  ona  zechce  ofiarowa�,  ale  staram  si�  odpowiada�  na  jej  dary  moimi,  w  miar�  jak  to  
jest  mo�liwe.  Ale  po  co  mówi�  o  kobiecie.  Podobnie  wygl�da  moja  miło��  do  rodziców.  Chyba  
podobnie  chciałbym  kocha�  swoje  dzieci,  gdybym  je  miał.   
 I  podobnie  wygl�da  prawdziwa  miło��  do  Boga.  Nie  potrafimy  Mu  w  �adnym  razie  ofiarowa�  
tyle,  co  On  nam  stale  ofiaruje,  ale,  je�li  Go  kochamy,  chcemy  Mu  da�  przynajmniej  troch�  z  naszych  
czynów,  my�li  i  czasu. 
 Ongi�  ludzie  bali  si�  Boga  i  składali  Mu  ofiary,  po�wi�cali  czas  na  modlitwy  ze  strachu.  Dzi�  
poczucie  strachu  działa  nadal  cho�  coraz  mniej.  Jolanta  pisze,  �e  we  Mszy  	wi�tej  wiele  ludzi  
uczestniczy  tylko  dla  wypełnienia  przykazania  Bo�ego.  Co  to  znaczy?  To  znaczy,  �e  si�  boj�  i�  jego  
niewypełnienie  mo�e  si�  dla  nich  okaza�  gro�ne.  Chodz�  na  Msz�  	wi�t�  ze  strachu  przed  gniewam  
Bo�ym.  Ale  starotestamentowy  nastrój  prawa,  sprawiedliwo�ci   i  strachu  przed  kar�  ust�puje  i  musi  
coraz  bardziej  ust�powa�  nowotestamentowemu  nastrojowi  miło�ci  i  miłosierdzia.  Bóg  nas  kocha  i  póki  
nie  potrafimy  Mu  odpowiedzie�  nasz�  miło�ci�,  Jego  miło��  przyjmuje  form�  miłosierdzia  dla  nas.  Ale  
w  miar�  jak  potrafimy  rozwin��  w  nas  nastrój  dzi�kczynny  za  miłosierdzie,  wzrasta  w  nas  miło��  do  
Boga  i  wtedy  modlimy  si�  w  domu,  czy  idziemy  na  nabo�e�stwo  do  Ko�cioła  nie  dla  obowi�zku,  nie  
ze  strachu  przed  kar�,  ale  robimy  to  po  prostu  z  rado�ci�,  z  miło�ci.  Przepraszam  za  to  mo�e  
niefortunne  porównanie,  ale  czy   rozmawiam  z  kochan�  kobiet�  przez  telefon,  pisz�  do   niej  list  lub  id�  
na  spotkanie  tylko  ze  strachu,  �eby  si�  na  mnie  nie  pogniewała? 
 Obawa,  strach  ustaj�.  Miło��,  wszelka  miło��,  jest  dzi�  w  stanie  przełomu.  Instynktowna  miło��  
matki  do  dziecka,  kobiety  do  m��czyzny  i  odwrotnie,  instynktowna  miło��  ojczyzny  słabo  ju�  działaj�.  
St�d  coraz  wi�cej  wyrodnych  ojców  i  matek,  wyrodnych  kochanek  i  kochanków,  zdrajców  swoich  
ojczyzn  i  innych  podobnych  faktów.  Nie dziwmy  si�,  �e  tak  mało  ludzi  potrafi  dzi�  przyj��  po  prostu  z  
miło�ci  dla  Boga  na  nieszpory.  �e  w  wielu  ko�ciołach  codzienne,  a  nawet  niedzielne  nieszpory  w  ogóle  
nie  s�  odprawiane.  Nie  ma  obowi�zku,  a  wi�c  po  co? 



 Chrystus  zestawił  razem  dawniej  rozdzielone,  starotestamentowe  przykazania  miło�ci   do  Boga  i  
do  drugiego  człowieka  (Mt  22:37-39).  �yjemy  w  czasach  pogł�biaj�cego  si�  rozdziału.  Coraz  wi�cej  
ludzi  traci  sił�  miło�ci,  ale  te�  coraz  wi�cej  potrafi  naprawd�  kocha�  z  wolnej  woli  i  wolnego  uczucia,  
a  nie  tylko  by�  wiernym  ludziom  i  Bogu  ze  strachu  i  pod  przymusem.  Kto  kocha  ludzi,  temu  łatwiej  
rozwin��  miło��  Boga  i  odwrotnie.  Mam  nadziej�,  �e  si�  znajdzie  coraz  wi�cej  ludzi,  dla  których  
pój�cie  do   Ko�cioła  na  Msz�  	wi�t�,  adoracj�  eucharystyczn�  na  majowe  nabo�e�stwo  czy  na  
nieszpory  b�dzie  po  prostu  potrzeb�  serca,  b�dzie  alternatyw�  dla  siedzenia  przed  telewizorem  lub  
plotkowaniem.  Mam  nadziej�,  �e  ci  ludzie  poci�gn�  za  sob�  i  innych.  Troch�  tu  te�  zale�y  od  
duchowie�stwa.  Je�li  ko�ciół  jest  zaniedbany,  je�li  organista  gra  fałszywie,  je�li  celebrans  „odklepuje”  
tylko  �wi�te  teksty,  wtedy  spotkanie  z  Bogiem  w  ko�ciele  bywa  nieudane. 
 To  ju�  odr�bna  sprawa,  sprawa  wła�ciwego  kultu.  
  
                              były  student 
     (nazwisko  i  imi�  znane  redakcji ) 
______________________________ 

1 Praca,  zeszyt  20  str. 33. 
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PRACA  nad  sob�  -  aperiodyk  mariawicki.  Dost�pny  tylko  w  prenumeracie.  Ukazuje  si�  nieregularnie  w miar�  napływu  materiałów.  Dla  Zgromadzenia  
Mariawitów  wydaje  firma  handlowo  usługowa  ELWIT  w  Rzeszowie.  Redaguje:  kolegium.  Redaktor  wykonawczy:  brat  M. Paweł Rudnicki.  Za  tre��  
artykułów  odpowiadaj�  autorzy;  nie  musi  ona  odzwierciedla�  przekona�  redakcji.  Adres  redakcji  i  administracji:  ul. 	w. Sebastiana 10  m.  14  -  31-049  
Kraków.  Prenumerata  redakcyjna, obejmuj�ca  dowolne  cztery  kolejne  zeszyty  wynosi  16 zł,  lub  pi��  kolejnych  zeszytów  - 20  zł.  Nale�no��  nale�y  
przesyła�  wył�cznie  listem  w  postaci  drobnych  znaczków  pocztowych  (po  1  zł.  lub  mniej)  podaj�c  dokładny  adres  nadawcy,  Mo�na  te�  prenumerat�  
opłaci�  osobi�cie  w  redakcji.  Podana  tu  wysoko��  prenumeraty  obowi�zuje  w  ci�gu  czterech  miesi�cy  od  miesi�ca  ukazania  si�  tego  zeszytu  i  mo�e  
potem  ulec  zmianie  w  miar�  wzrostu  cen  papieru,  druku,  lub  opłat  pocztowych.  Osoby,  które opłaciły  ju�  wcze�niej  prenumerat�,  otrzymaj�  jednak  
opłacone  przez  siebie  zeszyty  bez  dopłaty.  Wysoko��  prenumeraty  zagranicznej  zale�nie  od  kraju  i  ��danego  sposobu  przesyłania  (poczta  zwykła  lub  
lotnicza)  - podajemy  indywidualnie  na  zapytanie.  Dla  unikni�cia  nieporozumie�  osoby  zamawiaj�ce  „Prac�  nad  sob�”  po raz  pierwszy,  zechc�  zaznaczy�  od  
którego  zeszytu  mamy  rozpocz��  wysyłk�. 
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